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Sytuacya europejska.
Był, czy nie był Gambetta w Warzinie, 

schronieniu kanclerza Niemiec, był tam 
w każdym razie „im Geiste“ —  jak się 
wyraził korespondent jakiegoś dziennika, 
przypisując to słowo ks. Bismarkowi. Był 
on tam „w duchu" skoro gotując się do 
objęcia władzy w swojej ojczyźnie, nie 
myśli bynajmniej zaprzeczać możności ta ­
kiej wizyty. Ta bytność duchowa stanowi 
fakt pierwszorzędnej doniosłości w obec­
nej sytuacyi europejskiej.

Odwet nad Niemcami, wydarcie im na­
tychmiastowe zabranej Alzacyi i Lotaryn­

gii nie należą więc już do najpierwszych 
zadań polityki francuzkiej, do niezbędnych 
atrybutów władzy moralnej w tym naro­
dzie. Pierwszy mąż stanu republikańskiej 
Francyi, najbliższy kierownik jej losów, 
jedyny może, który poza anarchistami, 
rozporządza dziś ludową siłą we Francyi— 
ten przyznaje, że mogą być inne zadania 
polityki francuzkiej naglejsze i ważniejsze, 
niż wojna z Niemcami, które wymagać 
mogą nawet przyjaznego z tern cesar­
stwem porozumienia na chwilę; a pod­
jęcie tych zadań nie pozbawia we Fran­
cyi siły rządzenia. Fakt to doniosły dla 
całego kontynentu i dla nas, gdyż on za­
razem czyni zbyteczną ową potworną ko- 
alicyę Francyi z Rosyą, której nie Niemcy, 
ale świat cywilizowany miał się powody 
obawiać, a do której Francyę pchała ja ­
kaś siła fatalna. Dziś Rosya zupełnie z 
tej strony odosobniona.

Jakiekolwiek najbliższe zadania wytyka 
sobie Francya, czy niemi rozciągnięcie 
panowania i wpływu nad afrykańskiemi 
brzegami Śródziemnego morza, jak to jej 
doradza półurzędowa „Post“ niemiecka, 
czy inne, sam fakt zbliżenia do Niemiec 
odbiera ruchliwej włoskiej polityce żądło 
anti - francuzkie. Młode królestwo naro­
dowe pragnące odznaczenia, a jeśli moż­
na—nabytków, nie ma na dziś nic do szu­
kania w zdobyczach na Francyi, gdyż już 
nie może liczyć na pom oc N iem iec do 
takich przedsięwzięć. Jest to drugi fakt 
równie doniosły dla sytuacyi europejskiej, 
gdyż zbliża on poniewolnie Włochy do 
monarchii austro węgierskiej. Napoleon 
III mawiał, że chcąc być pewnym ów­
czesnej Austryi, trzeba mieć Włochy za

sobą, które zawsze są w stanie zadać jej 
z tyłu ranę śmiertelną. Poniekąd do dziś 
dnia ten stan rzeczy nie zmienił się w 
stosunku do monarchii austro-węgierskiej, 
lecz Włochy wobec Francyi zajętej swe- 
mi specyalnemi sprawami, i wobec przy­
mierza Austro-Węgier z Niemcami, Wło­
chy nie mogą znaleść dla siebie roli eu­
ropejskiej, jak tylko w systemie tego 0- 
statniego przymierza.

Na raz też jeden słyszymy, że nie tyl­
ko zjazd króla Humberta z cesarzem 
Franciszkiem-Józefem przychodzi do sku­
tku, ale nadto donosi „Diritto*, że ko­
mitety „Italia irridenta", swe ostrze szty­
letu skierowane przeciw monarchii austro- 
węgierskiej,— dobrowolnie się rozwiązały. 
Hrabia Robillant udał się wprost z B u­
dapesztu do Berlina a podróż jego— to nić 
wiążąca nową polityczną sytuacyę w środ­
kowej Europie.

Wobec tego potrójnego zbliżenia jakże 
podrzędne mógłby mieć znaczenie zjazd 
cesarza Franciszka Józefa z carem rosyj­
skim. Pozycya monarchii austro-węgier- 
skiej stała się w tej chwili tak dobrą 
i silną, jak nigdy od lat dwóch nie była, 
i tylko własną chwiejnością mogłaby ona 
znowu ją nadwyrężyć i popsuć. Długie 
mowy Gladstone’a w Leeds przeciw temu 
faktowi nic nie pomogą. Próżne są jego 
umizgi do Rosyi, i próżne wskazówki na 
bliski upadek T u rc y i, p rze jm ujący  je g o  
serce radością, wskazówki wabiące do no­
wych podziałów. Mamy nadzieję, że apo­
teoza moralnego wału dla Anglii w nie­
zawisłość Afganistanu przy współczesnem 
zapewnianiu, że gabinet londyński nie po­
wstrzyma się przed żadnym tytułem pra­

wnym z obroną interesów angielskich 
w Egipcie i swoją tam interwencyą, wy­
kazuje czczość formalistycznego chrześci- 
janizmu Gladstone’a, tak jak umizgi do Rosyi 
i przyspieszanie upadku Turcyi wykażą 
czczość jego polityki. Monarchia austro- 
węgierska nie potrzebuje się dziś obawiać 
ani jego okrzyku „hauds off!“ ani za­
siadać na jego zaproszenie do wspólnego 
stołu podziału cudzem dobrem. Powtarza- 
my, pozycya Austro-Węgier jest w tej 
chwili tak dobrą i silną, że tylko sama 
monarchia mogłaby ją zepsuć.

Nie pojmujemy, jak przy takiera poło­
żeniu rzeczy, mogą nasi politycy i mężo­
wie stanu, utyskując niby, przewidywać 
wznowienie trójcesarskiego związku, pra­
wić o jego nieuniknionej konieczności, 
i pod tym pozorem wzmacniać prąd we­
wnętrzny w monarchii, który i ją ku prze­
paści popycha, i nas dalej grzebie pod 
ziemię.

Dziś przed monarchią austro-węgierską 
stoi wolny wybór, albo polityki ściśle po­
kojowej, któraby pomogła jej siły wewnę­
trzne rozwinąć, albo polityki wielkiego 
europejskiego działania, nie zaś ukrad­
kowych zdobyczy. Znający stosunki dworu 
włoskiego zapewniali, że król Umberto 
po wstąpieniu na tron marzył o polityce 
szlachetnych dążeń i wielkiego działania, 
o polityce bezinteresownej na razie, jaką 
wielki Cavour prowadził w 1855 r., że 
widzi tylko w niej jednej skuteczny śro­
dek dla wzmocnienia narodowego tronu 
we Włoszech. Być może, że takie chęci 
przynosi on do nowego dla siebie zbliże­
nia z monarchią i Niemcami, być może 
że takie chęci na płodnym gruncie i przy

K R O N I K A .
A wprowadzi cię Pan Bóg Twój 

do ziemi, którą przysiągł Ojcom 
twoim Abrahamowi, Izaakowi i 
Jakóbowi źe ją  tobie d a ; miasta 
wielkie i dobre, którycheś nie 
budował; domy pełne dóbr, któ­
rycheś nie naprzątał, i studnie 
wykopane, którycheś nie kopał; 
winnice i ogrody oliwne, któ­
rycheś nie sadził, a będziesz jadł 
i  najesz się.

Mojżesz, ks. V. R. VI. 
w. 10 i 11.

Po tej cytacyi P ism a św., przezacni Czy­
telnicy „Gazety krakowskiej* spodziewają się 
niezawodnie jakiejś antisemickiej filipiki. Ucho­
waj B oże! potulny i cichy kronikarz pragnie 
z wszystkiemi żyć w zgodzie, a konstatując 
tylko fakt, przez wielkiego prawodawcę Izra­
ela, przed paru tysiącami la t przewidziany, 
oświadcza uroczyście, że względem ludu wy­
branego je s t najgorętszym zwolennikiem po­
lityki śp. Piastów, począwszy od Bolesława 
Kaliskiego, a skończywszy na Kazimierzu 
Wielkim. I  to niejakichś postępowo - libe­
ralnych pojęć, ale po prostu z o’pportunizmu 
i utylitarności, tak znakomicie przez delega- 
cyę naszą reprezentowanych.

Bo i proszę państwa cóżbyśmy z tej anti­
semickiej polityki, a propos choćby naszego 
m iasta zyskali ? Dajmy na to nawet w razie 
tak staoowczego, jak w kwestyi reformy ad­
ministracyjnej na sejmie zwycięstwa? Co naj­
więcej , oczyścilibyśmy rynek z wekslarzy, 
o których pewien dowcipniś lwowski powie­
dział , że się od zburzenia Jerozolimy nie 
myli ani nie czesali — ale pytam się, gdzie- 
byśmy potem ruble zmieniali, a kupowali 
prom essy? Pozbylibyśmy się handełesów włó­
czących się po wszystkich piętrach —  ale ko- 
mubyśmy potem , to, czego’nikt kupić nie 
chce, sprzedawali ? Mniej byłoby na Grodzkiej 
ulicy sklepów z powiewającemi okazami no­
życzek męskich i żeńskich — ale znowu na­

sze żony, musiałyby jak  za s'p. Rzeczypospo­
litej krakowskiej biegać aż na Kazimierz po 
towary; zresztą trzeba być ślepym, jak  pe­
wien rekonwalescent kliniki okulistycznej, 
żeby nie widzieć jakie to nam usługi, ta  dziś 
tak niesprawiedliwie napastowana populacya 
wyświadcza. Pomijając już względnie kraju 
dzierżawę myt i propinacyj, wymagająca sza 
lonej produkcyjnej pracy — znakomite ’pom­
nożenie szynków w mieście, mogące jedynie 
nas ocalić od uszczerbku w dochodach miej­
skich , jakie nam zapowiada podniesienie 
o 10,000 opłaty od akcyzy, słowem wszy­
stkie materyalne względy —  podnieśmy tylko 
stronę duchową, a mianowicie wpływ na u- 
powszechnienie oświaty, przez zniżenie ceny 
dzieł Bartoszewicza, jakiego np. niedawno 
pp. Taffetowie przez swe zabiegi dokonali.

Otóż kronikarz oświadcza stanowczo i nie­
odwołalnie, że nie był, nie jest i nie będzie 
antisemistą, p u n k t u m  i b a s t a !

A więc porzućmy tę drażliwą i niepolity­
czną kwestyę, choćbyśmy nawet mieli się­
gnąć na siebie niełaskę pana M e r u n o w i -  
c z a ,  a przenieśmy się na pole wielkiej po­
lityki, którą nasza delegacya i Sejm z taką 
dla kraju korzyścią, a każdy obywatel gali­
cyjski daleko staranuiej, aniżeli własne niwy 
uprawia. Otóż w ubiegłym tygodniu zaszły 
na tern polu dwa wypadki niezmiernej donio­
słości, a mianowicie wiadomość o mającym 
nastąpić czy nie nastąpić zjeździe głów uko­
ronowanych i pseudo rozwiązanie się słyn­
nego Stowarzyszenia „ Italia irredenta. “ Co 
do pierwszego „Czas" stanowczo zaprzecza. 
„Gazeta krakowska" ni to, ni owo: „Naro­
dowa" i „Dziennik polski" co pisze, powie­
dzieć nie umiemy, bośmy tych pism oddawna 
nie oglądali a l e . . .  a l e . . .  ha! niech się 
dzieje co c h c e .. .  powiedzmy to co wiemy!

Kronikarz, mający na dworze petersburskim  
swego agenta, otrzymał od niego szyfrowaną 
depesze, że pan I g n a t j e w  czy B a r a ­
n ó w,  czy wreście ktoś inny kazał telegrafo­
wać do pana H a w e ł k i  z zapytaniem, 
ileby też mógł na dzień zjazdu dostarczyć 
puszek pasztetu strasburgskiego do Granicy

lub Krzeszow ic! Staraliśm y się fakt ten 
sprawdzić. Otóż jeden z pomocników sklepo­
wych, (którego jednak nazwiska, w obawie 
pozbawienia go przyjemności roznoszenia 
pilznera nie wymieniamy) zwierzył nam się, 
że p. H a w e ł k a  odpowiedział sto !  Mogliśmy 
zapytać wprost pana H  a w e ł k ę, ale prze­
biegły ten dyplomata wie, że zdradzać ta ­
jemnice stanu niebezpiecznie; wie że c. k. pro- 
kuratorya państwa posiada w swym arsenale 
paragraf (podobno 63), taką niedyskrecyę 
nazywa Hochverrath, a który to  paragraf koń­
czy się temi słowy, die S tra fe  dieses Ver- 
brechens ist der Tod. Nie wymagajmy więc 
od szanownego właściciela handlu pod Palmą, 
ażeby się dla zaspokojenia naszej ciekawości 
na taką nieprzyjemność narażał — ale że ten 
pasztet! ten p a sz te t!!  daje nam politykom 
dużo do myślenia, tego nawet nie zdołałby 
zaprzeczyć pan Dobrjański (recte Dobrzański), 
chociaż wszystkiemu przeczy i na każdej sej­
mowej sesyi jeżem staje: hm , ten pasztet 
gotów nas przyprawić o straszną niestrawność, 
którejby nawet B a l s a m  z d r o w i a  pana 
Trauczyńskiego, tak znakomicie skutkujący 
nie uleczył. Dziennikarze! baczność! pasztet! 
że Bismark tu rączki umaczał, na to się pewnie 
zgodzi najzagorzalszy zwolennik „Czasu!"

Co do Ita lia  irredenta, to mimo solennych 
twierdzeń, że się rozwiązała nie uwierzymy; 
przycupnęła ona na jakiś czas, ażeby nie nie­
pokoić naszej poczciwej Austryi, a dostać 
choćby jaki łachman po chorym człowieku, 
gdy szatami jego dzielić się będą. Na dowód 
naszych domysłów przytaczamy fakt przez 
jednego z naszych reporterów dostrzeżony, 
a mianowicie, źe jakiś Włoch, prawdopo­
dobnie roznosiciel gipsowych figurek, wczoraj 
na Szczepańskim placu, nadzwyczaj pożądli- 
wem okiem rzucał na w ł o s z c z y z n ę .  Prze­
widywać więc można zamach w tym  kierunku, 
zwłaszcza, że Ita lia  irredenta położyła sobie 
za zadanie odzyskać wszystko co W ł o s k i e ,  
więc i o włoskie orzechy zachodzi obawa. 
Zresztą T riest i Trydent, ba i Dalmacya, to 
smaczne kęski, a Lissa, Custozza i Novarra 
zanadto miłem są wspomnieniem, żeby sobie

raz jeszcze podobnej przyjemności nie po­
zwolić.

Załatwiwszy się z wielką polityką przej­
dziemy do małej. Sejm się kończy, ostatnie 
pomazanie w dniu uchwalenia Zakładu Kre 
dytowego już przyjął, a 25. ma być uroczy­
ście pochowanym. Jużto przyznać można, 
żeśmy tegorocznej kampanii nie stracili. W praw­
dzie gmina zbiorowa znakomicie po czupry­
nie dostała , ale za to pan Abrahamowicz wy­
gadał się potężnie, a klub postępowy zginął 
śmiercią samobójców. Nie możemy jednak 
powiedzieć, żebyśmy zarówno ze wszystkich 
posłów byli zadowoleni, np. panu Chrzanow­
skiemu podobało się wyskoczyć po filipiemu 
ze swoim wnioskiem. Znać zdawało się Sza­
nownemu posłowi, że jest w Sejmie polskim 
od morza do morza, a zdaje mu się, że
„Jeszcze P   nie zginęła*.. Widać ztąd, że
pomimo listów P  a f l a  g o ni  u s z a T a r a -  
p a c i ń s k i e g o ,  jeszcze nasi s y c y  n j u s z e  
głowy podnoszą i fantastyczne mrzonki o ja ­
kiejś P   tłuką się jak Marek po piekle, po
Galilei. Ze tak jest, gotowiśmy przysiądz, bo 
po przeczytaniu wniosku pana Chrzanowskie­
go (dzięki Bogu nie mającego poparcia) nie­
poprawni jego wyborcy ośmielają się twierdzić, 
że się dobrze Oj  zasłużył i że ma za­
pewniony wybór do przyszłej kadencyi sej­
mowej.

Niezawodnie źe M arszałak krajowy odniósł 
wielkie zwycięstwo przeprowadziwszy sprawę 
bankową, (ciekawa rzecz jak mu się też po­
wiedzie ze szpitalami i p. Hoszardem) ale 
oponenci nie powinni zakładać rąk i kiedy 
już je s t b a n k , postarać się przynajmniej o 
radcę prawnego, choćby o tego samego, który 
w Ba nku galicyjskim dla Handlu i Przemysłu 
funkcyo nował, a to dla tego aby interesa szły 
należytą drogą i znakomicie się rozwinęły. 
Gdybyśmy nie znali naszego Marszałka, by­
libyśmy w obawie, ażeby laski marszałkow­
skiej , nie zamienił na pióro prezydenta ban­
kowego, jak to jego poprzednik uczynił. Tu 
jednak nie zachodzi obaw a, bo dzisiejszy 
Marszałek m a to zacofane przekonanie, że 
sprawowany przez niego u rząd , je s t czemś
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warunkach siły zrodzą owoce, zmieniające 
sytuacyę. To wszakże pewnem pozostaje, 
że tylko chęci drobnych zysków na pół­
wyspie bałkańskim i ubieganie się za zwią­
zkiem z R osyą , mogłoby monarchią po­
zbawić korzyści obecnego położenia i wpro­
wadzić na drogi wiodące napowrót do prze­
paści.

L i s t y  S e j m o w e .

XIV.

Lwów, 20  października.

Z wielkim przestrachem  patrzałem  na za­
danie jak ie mię czek a ło : dać spraw ozdanie 
z wszystkich m yśli o popraw ie naszych ad ­
m inistracyjnych porządków, jak ie  zostały  p o ­
ruszone w Sejm ie, i z tego, co się ztąd wy­
krystalizow ać może jako zapatryw anie repre- 
zentacyi krajow ej. L isty  Sejm owe przygoto­
wawcze w te j sp ra w ie , związane zawsze 
panującą ponad sytuacyą kw estyą polityczną 
„dnia* , jak  pow iedziałby F rancuz, wydawały 
mi się n iedostatecznem  przygotow aniem  do 
spełn ien ia tego zadania. W ikłające się zaś 
coraz bardziej poelądy kół sejm owych na 
w ytknięte przed sejm em  punk ta  spraw y re ­
form y, prawdziwą trw ogą napełn iać m usiały  
na m yśl sam ą, co się ztąd  porodzić m oże?

W ysoki Sejm u ła tw ił mi publicystyczne 
zadanie, a sam  un iknął niebezpieczeństw a, 
grzebiąc na pam iętnem  posiedzeniu dzisiejszem 
wieczornem wszystkie pro jek ta i pom ysły, jakie 
w nim  co do tej spraw y pow stały. U padło 
wszystko pod przygniatającą w iększością g ło ­
sów — pozostało tylko zim ne podziękowanie 
rządowi za konstytucyjne poszanowanie zasady 
autonom ii, i zastrzeżenie Sejm u przeciw  za­
pędom cen tra listycznym , w m yśl rezolucyi 

- z  1868 roku.
W łaściw ie, patrząc ju ż  obecnie z pogrobo- 

wym spokojem na ftikta dokonane, widzi się, 
że inaczej stać  się nie m ogło. P ro jek ta  re ­
formy wywołane niewczesnem  zapytaniem  rzą- 
dowem, p ro jek ta  pow stałe pod dwoma dom i- 
nującem i w zg lędam i: jednym  aby się nie 
przyłączyć do w otum  nieufności dla rządu 
danego przez inne sejmy austryackie, drugim  
aby nic nie uronić mimo tego z drogiej k ra ­
jow i zasady autonom ii, nie mogły doprow a­
dzić do czego in n e g o — jak  do nieporozum ie­
nia . W  tern też leży w ielka nauka, k tó ra  
pogrzebowe posiedzenie zrobi pam iętnem  na 
zawsze. D zieło reform y adm inistracyjnej tylko 
sam odzielnie i ty lko na podstaw ie czystej 
m yśli krajowej da się przeprow adzić z po- 

• żytkiem  dla kraju . Inaczej, reform y niem a — 
może być tylko odpowiedź rządowi dyktow ana 
chwilowemi względam i i zastrzeżenie tego, 
co leży na dnie duszy każdego praw ego oby­
watela tej ziemi!

Czy po detóaracyi kom isarza rządowego 
złożonej w im ieniu  rządu przed rozpoczęciem  
dyskusyi a na podstaw ie znajom ości już  przez 
rząd cen tralny  sform ułow anych wniosków, de- 
k laracyi, w której się znajdują następujące 
u s tę p y :

„Postaw ione jako  w arunek przeprow adzenia 
„reform y żądanie, aby przedtem  S e j m o m ( ? )  
„przyznane zostało prawo stanow ienia o za­
j a d a c h  organizacyi organów  adm inistracy j­
n y c h  tak  rządow ych ja k  autonom icznych nie 
„da się osiągnąć, bo sprzeciw ia się postano­
w ie n io m  ustaw y zasadniczej o reprezentacyi 
„państw a.

„Ingerencya w ładz autonom icznych w spra- 
„wach należących do zakresu organów  rzą­
d o w y c h  nie je s t dopuszczalną, jeżeliby  pod

| „ tą  ingerencya rozum iano prawo nadzoru nad 
„wykonywaniem  u s t a w  k r a j o w y c h  przez 
„rząd. Ingerencya taka je s t  możliwą tylko 

i „jako w spółdziałanie w pewnych kategoryach 
i „spraw, jeżeli reprezentacya krajow a przyczy­

n i a  się do kosztów np. przy regulacyi rzek. 
„1 w takim  razie jednak  ingerencya m usiałaby 
„być w k a ż d y m  s p e c y a l n y m  w y p a d k u  
„unorm ow aną aktem  ustaw odaw czym *.

Czy po takiej deklaracyi rzekom o autono- 
m istycznego gabinetu , należała się rządowi 
równie w zględna odpowiedź ja k  ta , k tó rą  Sejm 
u d zie lił?  —  to inne pytanie. Sejm s ta n ą ł tą  
razą na w ysokości zasady parlam entu  ang ie l­
skiego, który „wszystko zrobić może*. Niechże 
wszakże i wysoki rząd będzie pom ny tego, 
ja k  daleko poszła względność dla niego sejm u 
galicyjskiego —  i niechajże m u to względnością 
dla innych jego postanow ień, dyktow anych n ie­
odzowną potrzebą kraju , odwzajem ni w części!

Posiedzenie sejmowe poświęcone sprawie 
reform y adm inistracyjnej, k tórego d ługo trw ałe  
ślady pozostaną na naszem  życiu publicznem , 
posłużyło tylko do te g o , aby wykazać na ja ­
kiej tkan in ie nieporozum ień opierała się cała 
budow a wniosku większości. Zaszczyt dopro­
w adzenia ad absurdum  kom prom isów  osób, 
przekonań, względów chwilowych aby sklecić 
budowę wniosku większości, należy się panu 
Z atorsk iem u — jeneralnem u mówcy większości. 
Gdy tem u  mówcy wydało się w prostocie du ­
cha, że po zniwelowaniu kom prom isam i w szyst­
kich lepszych przekonań, i u trzym anie w ten 
sposób czczego słow a: w iększość, m ożna już 
wkroczyć jak  tryum fato r na zniwelowane pole, 
gdy ośw iadczył: że to , co on broni, je s t od- 
daw na żywionem życzeniem  j e g o  stronnic­
tw a, a mianowicie, że idzie tu  o to , aby wejść 
do rządu (jakiego ?), pośw ięcając wszystko 
inne, i że ze  s t r z ę p a m i  s z t a n d a r u  (!) 
stonnictw o tam  śm iało w kracza —  pękły 
wszystkie, zastarzałe już  naw et kom prom isa 
jak  bańka m ydlana. W pierwszej chwili, pod 
wrażeniem  impozycyi takiej zuchw ałości, p rzy­
jaciele polityczni mówcy jeneralnego  panowie 
Popiel, obaj Tarnow scy, Szujski i inn i po ­
spieszyli dziękować mówcy za gorące słowo. 
Gdyby 3ię byli chwilę zatrzym ali, sądzę, że 
zupełnie inaczej byliby postąpili, boć w je -  
dnem  m gnieniu oka zrujnow ał ich pracow ite 
dzieło, z tern naw et, co ono m ogło m ieścić 
dobrego. W łasny  obóz rozlecia ł się od tego 
tryum fatorsk iego  zam achu.

Ju ż  spraw ozdaw ca nie śm iał się przyznać 
po tern co zaszło do wniosków większości, 
dowodził tylko, że one wszystko, co kto chce 
obejm ują, i że Sejmowi pozostaw iają n ieogra­
niczoną przecież rozporządzalność, aby w d a ­
nej chwili, gdyby reform y w duchu wniosków 
większości były m u przedstaw ione, takowe 
odrzucić. A rgum enta te  zapewne dla honoru 
urzędu sprawozdawczego tylko wypowiedziane 
nikogo już uspokoić nie m ogły. S ta ło  się ja -  
snem  dla każdego, że idzie o zupełne po­
święcenie organów autonom icznych dla dzi­
siejszego porządku rządowego, że naw et co 
do tej idealnej g m i n y  z b i o r o w e j ,  o k tó ­
rej tyle um ysłów  szlachetnych m arzyło w kraju  
idzie o wprowadzenie urzędnika, któryby łą ­
czył wszelką władzę adm inistracyjną, policyjną, 
a naw et sądową.

P o se ł Czerkawski dał d ług i wywód jak 
on zosta ł przez kom prom is nadużyty, on i 
jego stronnictw o, jak  ten  kom prom is został 
przekroczony i że on wraz ze swoimi przy­
jaciółm i zastrzega się przeciw  tak  pojętym  
wnioskom większości. O dkryty zawód, zda­
niem  naszem , szanowny prezes k lubu postę­
powego sam  sobie wszakże przypisać powi­
nien. Zw iązek, który on zaw arł był m ałżeń­
stw em  niepraw em , i cóż toż innego m ógł 
zrobić? P an  Ludw ik W o d z ic k i, zawierający 
ów związek, z drugiej strony  m iał zupełną

zaszczytn iejszem , aniżeli prezydencya choćby 
w banku angielskim .

N ajśw ietniejszym  jednak  plonem  tegoro­
cznej sesyi, je s t blisko 700  petycyj w niesio­
nych do sejm u, a przew ażna ilość o w spar­
cie pod różnem i pozoram i, co dowodzi że 
kraj pod w zględem  ekonom icznym  bardzo 
wysoko s to i , a p rzem ysł coraz bardziej się 
dźwiga. I  tak  jedna  peten tka chce się uczyć 
śpiewać, d ruga robić kw iaty, trzecia ha m a­
szynie pończochy. A więc K ra ju  daw aj, a bę­
dę ci za to  śpiewać, będę ci robić kwiatki i 
pończoszki, i zabawisz się, i ustro isz i u b i e ­
r z e s z .  Co jednak  daje najlepszy dowód poj­
m ow ania u  nas obowiązków K raju  w zględem  
mieszkańców, to petycya Tow arzystw a św ię­
tego Ł ukasza, o złr. 2 .000 na założenie 
chrom olitografii. Czesi złożyli dwakroć po 
milionie guldenów  na te a tr  w Pradze, a u 
nas Towarzystwo liczące w swem gronie i 
zam ożnych członków, nie może się zdobyć 
na udziały tysiąc razy mniej wynoszące. J e ­
żeli litografia je s t korzystem  przedsiębior­
stw em , to  powinna znaleźć ten m izerny ka­
p i ta ł :  jeże li nie — pocóż narażać kraj na 
s tra tę . W praw dzie m ógłby zato dostać parę 
ładnych  obrazków, ale cóż z niem i zrobi, 
kiedy nie chodzi z książką do nabożeń­
stw a do kościoła.

W  istocie należałoby raz położyć koniec 
tej dobroczynności publicznej, a raczej ją  
unorm ow ać. Dawno już zam ierzano przem ienić 
zakłady dobroczynne krakow skie, ażeby w szel­
kiej żebraninie koniec położyć, ale jakoś się 
to  odkłada z roku na rok i przeciąga się j

w nieskończoność, jak m asa K irchm ajerow ska.
W praw dzie p. Ś e m p r o i u  s au to r bro­

szury „o Socyalizmie* radzi radyka ln ie  zaradzić 
n iedosta tkow i, ustanow ieniem  następującego 
p raw a:

„ D z i e s i ą t a  c z ę ś ć  k a ż d e g o  m a j ą -  
t k u n i e r u c h o m e g o ,  p r z e c h o d z i  z p r a ­
w a  w s p a d k u  n a  g m i n ę ,  w o b r ę b i e  
k t ó r e j  n i e r u c h o m o ś ć  j e s t  p o ł o ż o ­
n a *  a te dziesiąte części radzi obracać na 
opatrzenie tych, którzy nic nie m ają. J e ­
dnakże profesor G im nazyum  św. Jacka , ten 
sam , który kw adrylionam i głowy pierw szokla­
sistów  napycha —  obliczył, że po pewnym  
szeregu lat, wszystkie m ajątk i przeszłyby na 
w łasność gm in, a więc nastąp iłby  ogólny po­
dział m ienia, wedle m yśli pana W aryńskiego , 
delegowanego 12 i 13 grupy  socyalistów, 
który na kongresie w E hur, swoją teoryę eko­
nom iczną tak znakom icie rozw inął.

Chcieliśmy jeszcze dotknąć sprawy wodo­
ciągów, gazu, kom isaryatu  targow ego, pod ­
wyższenia dzierżawy akcyzy, T eatru , koncert- 
prom enadów  itd  itd . itd ., ale na dziś m iejsca 
brakuje —  N adm ienim y jednak , że przewi­
dywane przez pessym istów  obawy co do in ­
try g  B ism arka, a pożądliw ości jego na K ra ­
ków nabierają wagi. Inny bowiem  prof, języka 
niemieckiego G im nazyum  św. Jacka , każe 
pierw szoklasistom  wymawiać B o jte , Lojte, 
(B eu te , L eute), co jasno  dowodzi, że pragnie 
ich oswoić z żargonem  pruskim , na p rzypa­
dek, gdyby kiedyś m ieli zostać P rusakam i.

Nemo.

racyę, gdy prostu jąc fak ta , p rzypom niał, że 
przecież niezależność motywów była obu­
stronnie wyraźnie zastrzeżona i przyjęta tak  
dalece, że naw et dozwolono m otyw a w prost 
przeciw ne z duchem  pierwszej części odpo­
wiedzi. K ażdy bezstronny, patrząc  na p rze­
bieg spraw y, przyzna niezawodnie, że ze 
strony Ludw ika W odzickiego nadużycia nie 
było. N aduży ł sam  siebie pan Czerkawski i 
jego stronnictw o. R ezu lta t tego n ieporozu­
m ienia wszakże jeden  i ten  sam  pozostaje, 
to  je s t, że je ś li k to , to  stronnictw o postępo 
we uroczyście przeciw  wnioskowi adm in istra­
cyjnemu większości komisyi po mowie pana 
D ra Zatorskiego głosowało.

Cięższą wszakże od oświadczeń D ra Czer- 
kawskiego, była d la  autorów  projektu  dekla- 
racya tych, którzy za wnioskami komisyi g ło ­
sowali. P an  Jó z ef M ęciński w ich im ieniu 
z wymową większą niż k iedykolw iek, z wy­
mową, k tórąśm y po raz pierwszy dla jej siły 
wewnętrznej i um iarkow ania podziwiali, ode­
pchnął wszystkie dążenia z w niosku większo- 
szości wybiegające i wszystkie dążenia tak 
pojętej reform y, jak ją  jej urzędowni in te r- 
pretatorow ie w ykładają. Oświadczył, że on 
pod reform ą, rozum iał ład  na dole spo łe­
czeństw a naszego i —  nic więcej, a  podejm ując 
po swojemu nadużycie jak ie  popełn ił pan Za­
torsk i i stronnictw o z h a s łe m : w o l n o ś ć  i 
p o r z ą d e k !  nadużycie, k tórego jaskraw ość 
już przedtem  spraw ozdawca m niejszości, pan 
Alfons Czajkowski w ykazał, oświadczył on 
że nie widzi wolności w w prowadzeniu wszę­
dzie urzędnika. P rzygniatającem  w jego u- 
stach było to  proste  zdanie, że choć dualizm 
władz nie w ytrzym uje teorytycznej krytyki 
adm inistracyjnej, to przy dzisiejszem  naszem  
położeniu m a on dla nas w artość narodową 
tak  wielkiej zdobyczy, że on p ragną ład u  na 
dole, bynajm niej nie chce burzyć ogniska n a­
rodowych żywiołów we w ładzach autonom i­
cznych ześrodkowanych i zadziwia się, jak  
się k toś może na to  odważać. Oświadczył 
także, że on i jego przyjaciele nie ze s trzę­
pam i sz tandaru  chcą iść naprzód, lecz z nie­
tykalnym  sztandarem  chcą przystępow ać do 
dzieła ład u  społecznego, a strzępy zostaw iają 
na drodze. K rępując się w idocznie w zględa­
mi na dawne koleżeństwo i obowiązkam i ry ­
cerskości, pan M ęciński wyrzekał się dobro­
wolnie, a po raz pierwszy może w swej ka- 
ryerze parlam en tarnej ła tw ych efektów ora- 
to rskich i un iesien ia , ale też za to  każde 
słowo jego padało  jak  uderzenia m aczugi, 
a argum enta były wyższe o całą głowę od 
argum entów  D r. Zatorskiego, ba, o ca łą  kupę 
gruzów i rum ow isk, jak ie zwalił jeneralny 
mówca.

P o  tak im  rezultacie dnia tego, niech mi 
wolno będzie pom inąć wszystkie św ietne, a 
naw et znakom ite przem ów ienia w tej dyskus- 
syi, przem ówienia, które zostaną zawsze cen­
nym  przyczynkiem  do dzieła reform y adm ini­
stracyjnej w Galicyi, znajdą je  czytelnicy 
w m niejszej lub większej rozciągłości na in- 
nem  m iejscu dziennika. N ie m ogę tylko po­
m inąć bez wzmianki drugiego króciutkiego 
przem ówienia sprawozdawcy m niejszości, k tó ­
ry na uwagę pana Czerkawskiego, że jego 
stronnictw o, zrywając z w nioskam i większości, 
nie może się przyłączyć do wniosków m niej­
szości , gdyż brak w tych ostatn ich  wyższej, 
ogólniejszej m yśli, odpow iedział, że dla m niej­
szości je s t  tą  m yślą ogó lną : autonom ia kraju 
i reform y rozwijane na podstaw ie is tn ie ją ­
cych instytucyj autonom icznych. W ypow ie­
dzianej tej m yśli przez pana A lfonsa Czajko­
wskiego nie wolno nam  dla tego pom inąć 
m ilczeniem , że przy głosow aniu stanęło około 
niej solidarnie 20  posłów, do których opinia 
publiczna odnosi się z sym patyą. Dwudziestu, 
liczba nie w ie lka , ale gdy odliczymy od 31 
głosujących za wnioskami większości, tych 14 
w imieniu których zapro testow ał poseł M ę­
ciński przeciw dążeniom , skryw ającym  się 
w tych w nioskach,' i którzy z klubu reform y 
pod przewodnictwem  sam ego prezesa klubu 
pana Baum a wystąpili, będzie to największa 
liczba, ja k a  w ogóle stanęła  zgruppow ana około 
jednej dodatniej myśli.

W niosek Leona Chrzanowskiego, który zda­
niem  naszem  sam  jeden może zakończyć wie­
czny spór m iędzy teoretyczną jednotliw ością 
ad m in istracy jn ą , a praktycznym  narodow ym  
d ualizm em , który sam  jed en  zdolny tchnąć 
siłę i żyw otność w dążenia reform y na p o d ­
stawie autonom icznej i k tóry  sam  jed en  także 
usunąć m oże nieskończenie głębiej sięgający 
dualizm  między sum ieniem  narodow em , a pra- 
ktycznem i dnia wym ogam i, —  ten został odda­
lony ze w zględu, że zbyt ważnym m usiał się 
przedstaw ić każdem u , aby go incidentaln ie 
niejako i przy tak  spóźnionej porze sejm owej 
trak tow ać.

P ięc iu  czy sześciu tylko posłów  oświadczyło 
się pomim o tego stanow czego względu za o d ­
roczeniem  całej kam panii adm inistracyjnej i 
odpowiedzi rządowi aż do zdania sprawy 
z tego wniosku. Pięciu tylko było w p ierw ­
szej oppozycyi francuskiej za drugiego Ce­
sarstw a w Izbie pięćkroć liczniejszej, niż Sejm  
galicyjski, i oni po kilku leciech zatknęli swój 
zwycięzki sz tandar na zgliszczach C esarstw a. 
U  nas tańszym  kosztem  ruiny ju ż  są gotowe. 
D ow iodła tego sam a W ysoka Izba nie p o ­
w stając w c a l e  za takiem i naw et punktam i 
reform y, ja k  żądające zapew nienia skuteczno­
ści uchw ał sejmowych, co do postanow ień o r­
ganów autonom icznych. R uina więc starego

porządku zupełna, a zacne żywioły dążące do 
zachowania m yśli narodow ej, do zaprowadzed 
n ia ła d u  i do zapew nienia sam odzielności 
k r a ju , szukają się wzajem . D la czegóż więc 
nie m ają znaleźć wspólnego punktu  oparcia?

K o ro p ien cje  „Gazety Krakowskiej".
Stanistaiców  20  października 1881.

(Dzienniki prowincyonalne. Objawy idei n a­
rodowej polskiej. Groźny stan  E uropy. Tow a­
rzystw a ruskie).

A rtykuł w stępny „G łosu S tanisław ow skie­
go* z dnia 6 października tak piękny rzuca 
rys na kierunek idei narodow ej p o lsk ie j, że 
rzadko w dziennikarstw ie polskiem  spotka 
kto ty le pewności siebie i jasności w ytknię­
tego celu i dążeń narodow ych. D ziennikarstwo 
nasze w strasznej żyje niemocy, bo służy po 
największej części ubocznym dążnościom i 
koteryjnym  zachcen iom , a nie ogarn ia m yśli 
całego n a ro d u , m yśli za sad n icze j, wyjętej 
żywcem z w nętrza i serca ogółu. W ielko­
m iejskie dzienniki daleko więcej służą in te ­
resom  pewnych warstw  społecznych niż p ro ­
w incjonalne, bo reprezen tu ją różnorodne k ie­
runki, a nie jeden ogólny in teres narodowy. 
Jed en  dziennik w m iejscu jakiem ś wychodzący 
już z powodu koniecznego swego położenia, 
wszystkich in te resa  uw zględniać m usi, i d la 
tego łatw iej narodow ym  się s ta je , i uderzy 
we właściwe tę tno  ży c ia , bo stojąc bliżej 
narodu, lepiej pozna jego potrzeby. Byłoby 
to  szkodą nie do pow etow ania, gdyby upadło 
dziennikarstw o prow incjonalne, a jeżeli nie- 
m ożebnością je s t, aby dzienniki te  wydawano 
częściej, niechby one przynajm niej raz na 
tydzień  siały  zdrowe ziarno praw dy i piękna 
między m iejscową ludność rękodzielniczą i 
i rolniczą. N adchodzi czas, że z dołu, z fun­
dam entów  budow ać poczynam y, jak  to  czynić 
winien każdy, kto chce, aby budowa m iała 
sta łe  i silne podw aliny. Podw alinam i je s t 
naród cały, budow ą byt narodowy. Te tylko 
czynności m ają i mieć powinny u nas zna­
czen ie, które wszystkich bez wyjątku ogar­
n ia ją  i dotyczą, bo te  narodem  całym  w strzą­
sną i do sam owiedzy sprow adzą, a sam ow ie- 
dza to osta tn i cel w szechistnienia. Chcesz 
być, i coś znaczyć, poznaj siebie samego.

P o lska  um ierając, poznała się i nap isała  
te s tam en t odrodzenia. Tym  testam entem  są 
ak ta konstytucyi politycznej i ustawy wycho­
wania narodowego. P ierw sze w ytknęły dą­
żność urządzeń państwowych, a lubo ze s ta ­
nowiska dzisiejszego wielebv im zarzucić m o­
żna , były w swoim czasie niezrów naue; 
drugie w skazują drogę, jaką  m łodzież p ro ­
wadzić m ożna do sam odzielności i uczciwości. 
K to takie m a wskazówki, ten  zginąć nie może, 
cbyba, że zostaje pod klątw ą i przekleństw em  
z tego ducha i nie przejrzy teg o , co jaśniej 
świeci od słońca.

„G łos Stanisław ow ski* do tknął idei pol­
skiej przem aw iając, że naszem  dążeniem  być 
powinno rozwijać się w szechstronnie n iezale­
żn ie , politycznie niezawiśle od naszych przy­
jac ió ł i nieprzyjaciół, socjalnie niezawiśle od 
finansowych kram arzy łupiących nas w dzień 
jasny na otw artej drodze za naszą wiedzą i 
wolą. N ieprzyjaciele powezmą dla nas szacu­
nek, widząc niezależnych i nie zajętych troską 
o potrzeby codz ienne , a przyjaciele ubiegać 
się będą o sojusz z n a m i, jeżeli nasze sto ­
sunki wewnętrzne św ietnie uporządkowane 
zobaczą. N iezawisłość zew nątrz, ła d  w ew nątrz 
—  to dążenia nasze.

Jeże li kiedy, to dziś tern więcej trzeba się 
m ieć na baczności. Jed en  z wielkich m yśli­
cieli i znawców społeczeństw  europejskich 
pow iedział: „Przyjdzie chw ila , że wr całej
E uropie zagrają hajdam ackie noże. Zakipią 
m ordy straszliw e i tak  szerokie, —  aż p rzestan ie 
być na ziemi ciasno i duszno. Miecz Domo- 
klesa wisi nad głow ą społeczeństw a naszego, 
a  zagląda m u w oczy straszliw a M eduza. 
Popatrzyw szy na n ie , czuje się w kościach 
przerażenie*.

N aród nasz wolny być może od tej zm ory, 
jeżeli wychowa m łode pokolenie, jak  m u n a ­
kazuje idea n aro d o w a, tradycja  narodowa, 
jeżeli zastosuje wychowanie m łodzieży do 
wskazówek kom isyi edukacyjnej i poda jej 
środki u trzym ania niezależnego życia przez 
zaprow adzenie obowiązkowej nauki rękodzieł 
w szkołach, jeżeli urządzi szkolnictwo tak, 
aby szkoła sposobiła do rzeczyw istego , p ra ­
ktycznego życia, a nie do m arzycielskiej przy­
szłości, jeżeli ug run tu je  w um ysłach m łodych 
zasady wiary i m oralności. Brak tych  zasad 
je s t  powodem  sm utnego stanu socjalnych 
stosunków w E uropie. N ajwyższą m ądrością 
je s t  tam  skorzystać z nieświadom ości drugich, 
w yzyskać i zrujnować wszystkich. Ten sam 
m yśliciel pow iada: „N iegdyś feodalni rycerze 
rozbijali publicznie po gościńcach, łupili wozy 
z bogactw a, a w trącali ich w łaścicieli w pod ­
ziem ia swych zamków na śm ierć U golina. 
Dzisiaj bankiery milionowe rozbijają pub li­
cznie po g iełdach m ajątki drobniejsze; łup ią 
tych kupiecką s z tu k ą , k tórzy  im  zaufali i 
w ich ręce pieniądze złożyli, przypraw iają 
o Ugolinowy zgon ty le  rodzin pracowitych i 
zacnych. Ileż je s t  bankructw  pozornych, 
w których uw alnia się od długów , a chowa 
się do kieszeni naby te praw nie pieniądze
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cudze! To są tylko gońce bankructwa ogól­
nego państw, długami po uszy obciążonych, 
a na zapłacenie czynszu od pożyczek nowe 
pożyczki czynić muszących. Istn ieją , stoją 
jeszcze te olbrzymie kramarze, bo mają poli­
tyczną moc. Lecz padną pod brzemieniem 
finansów. Z bankructwem państw połowa dzi­
siejszych kapitalistów przywiedzioną będzie 
do żebraczego ehleba“.

Co do mnie mam wielką cześć dla ludzi 
ubiegających się o niezależność bytu i dla­
tego nie taję się bynajmniej ze sympatją do 
tych Rusinów, którzy chcą rozbudzić w na­
rodzie poczucie ufności w swoje siły. Towa­
rzystwa ruskie Kaczkowskiego ten właśnie 
sobie cel wytknęły. Gdyby nie pojedyńcze 
objawy niechęci ku Lachom i Żydom, któ­
rych zapaleni i zaślepieni Rusini uważają za 
wrogów swej niezawisłości - politycznej i so­
cjalnej , zasługiwałoby to Towarzystwo na 
najwyższe nasze poparcie. Oczywiście niechęci 
tej w statutach Towarzystwa nie widać a 
jeżeli sie kiedyś uśmierzą namiętności i roz­
winie się dobrobyt i oświata ludu ruskiego, 
wtedy od siebie niezależni połączymy się 
jako w o l n i  z w o l n y m i  i r ó w n i  z 
r ó w n y m i .

Dziś niestety stoją rzeczy na ostrzu miecza. 
Trudno sobie wystawić, jaka zawziętość roz­
budza się w niektórych już młodych Rusinach 
do wszystkiego co polskie. Pominąwszy język 
i lite ra tu re , bo tę wolno u nas każdemu 
kształc ić , " widzimy" taką obłudę i zawiść do 
nas w dzieciach już niektórych do szkół 
uczęszczających, że niewiedzieć, czy kiedy 
koniec tej" zawiści nastanie. Najboleśniejszą 
je s t rzeczą, że właśnie duchowieństwo iuskie 
zawiść tę podsyca i nauczyciele, którzy z 
urzędu i "z obowiązku namiętności tłumić po­
winni. Bursy ruskie, to internaty celem wy­
chowania najwścieklejszych agitatorów, a na 
czele burs stoją ludzie świadomi celu , ale 
wyręczają się firmą nic nie znaczących oso­
bistości "lub figur," któremi rozrządzać mogą 
do woli. Rzecz to nie do uwierzenia donoszę 
wam, że n. p. w Stanisławowie pod okiem 
starostw a, sąd u , dyrekcyj szkolnych tacy 
sami wychowują się wrogowie nasi, ale tak 
zręcznie i obłudnie są prowadzeni , że nikt 
im" nic zarzucić nie może. Za moich czasów 
nauczyc • le szkół publicznych czuwali nad 
kierunkiem domowego dozoru uczniów a je­
żeli dostrzegli niewłaściwe prowadzenie mło­
dzieży, zakazywali uczniom pozostawać dalej 
pod szkodiiwemi wpływami. Cały Stanisławów 
jak długi i szeroki ma to przeświadczenie, 
że w ruskiej bursie wychowuje się czterdzie­
stu wrogów narodowości polskiej; czemuż 
nauczyciele uie piinują swych obowiązków i 
pozwolą na przewrotne kształcenie się w za­
kładach publicznych takich uczniów, z któ­
rych kraj nasz me będzie miał z nich żadnej 
pociechy? Wszak nie na tern polega dobre 
wychowanie, żeby kogo nauczyć czytać i pi­
sa ć , ale, aby um iał nauki te obrócić na 
dobre. Cóż nam po szkołach, jeżeli ze szkół 
wyjdą najszkodliwsze indywidua dla całego 
społeczeństwa? Te kilka słów podaję pod 
światłą rozwagę tutejszych nauczycieli i pro­
szę ich w imię dobra publicznego, w imię 
moralności publicznoj, by więcej mieli na 
pieczy młodzież w bursie ruskiej umieszczoną 
i zakazali uczniom szkół publicznych pozo­
stawać w bursie pod wpływami demoraliza- 
cyjnemi. Proces karny przeszłoroczny o pod­
burzanie włościan przy wyborach na posła 
do sejmu przeciw narodowości polskiej, przez 
ks. Rybaczewskiege profesora gimnazyalnego, 
którego uważano za bardzo porządnago czło­
wieka, dostarczył smutnych dowodów, pod 
jakiemi wotywami zostają uczniowie um ie­
szczeni w bursie. Chłopiec sklepowy z bursy 
ruskiej z taką krnąbrnością zaprzeczał zezna­
niom zaprzysiężonych świadków, ludzi sta­
rych i poważnych, że wywołał najwyższe 
zdumienie i oburzenie we wszystkich obe­
cnych. Tylko dalej tak pozwólcie rozwijać 
narodnost ruską a wnet i u nas z a g r a j ą  
h a j d a m a c k i e  n o ż e .

razu do dalszej dyskusyi szczegółowej nad 
wnioskiem utworzenia krajowego Zakładu kre­
dytowego.

Bez dyskusyi przyjęto następne punkta wnio­
sku kom L yi:

II. Kraj wyposaża dział bankowy k ap ita ­
łem zakładowym w ilości miliona złr.

III. Z czystego zysku, wynikającego z obro­
tów b an k u , 30%  użyto będą na utworzenie 
funduszu rezerwowego, zaś 70%  służyć mają 
na pomnożenie majątku zakładowego Banku 
krajowego. Gdy majątek Banku dojdzie do 
wysokości dwóch milionów zł., Sejm zyskami 
jego dowolnie rozrządzać może.

Ustęp IV. uchwalono w brzm ieniu: „W  ra­
zie rozwiązania Bauku krajowego, co uchwałą 
sejmową nastąpić może , cały jego majątek 
przechodzi na własność kraju*. Wyrazy „co 
uchwałą sejmową nastąpić może, “ dodano na 
wniosek p. Henryka hr. W o d z i c k i e g o .

Ustęp V wyznaczający na potrzeby połą­
czone z założeniem i wprowadzeniem w ży­
cie Banku krajowego kwotę 25.000 złr. przy­
jęto bez dyskusyi.

Zamiast punktów VI, V II, VIII i IK, mó­
wiących o zwierzchniczym nadzorze, kontroli, 
radzie nadzorczej i dyrekcyi, p. Henryk hr. 
W o d z i c k i  wnosi jeden ustęp orzekający, 
że „statut obmyśli najodpowiedniejszy spo­
sób zapewnienia kontroli reprezentacyi kraju 
nad zakładem kredytowym*.

W niosek ten wywołał znaczną opozycyą, 
różnicę zdań i dodatkowe wnioski ta k , że 
Marszałek dla porozumienia się posłów, przer­
wał posiedzenie chwilowo.

Po podjęciu napowrót obrad uczynił poseł 
Męciński pośredni wniosek, który jednak nie 
znalazł przyjęcia, a po zamknięciu dyskusyi 
i przemówieniu jeszcze kilku mówców, przy­
stąpiono do głosowania. Wniosek p. Męeiń- 
skiego pozyskał tylko 24 głosów. Poprawki 
pp. Skałkowskiego i Romanowicza upadły, 
również i punkta będące przedmiotem dysku­
syi , przyjęto według brzmienia wniosku ko- 
misyi, a m ianowicie:

VI. Zwierzchniczy nadzór nad Bankiem kra­
jowym, wykonywa Reprezentacya kraju, t. j. 
Sejm, a w jego zastępstwie Wydział krajowy.

VII. Kontrolę nad Bankiem , wykonywa 
Rada nadzorcza i czuwa nad bezpieczeństwem 
tegoż.

VIII. Rada nadzorcza składać się ma z dzie­
więciu na przedstawienie W ydziału krajowego 
przez Sejm wybranych członków, jakoteż czte 
rech zastępców.

IX. Dyrekcyę mianuje Wydział krajowy ua 
przedstawienie Rady nadzorczej.

Dalej bez dyskusyi uchwalono punkt X : 
„Bank krajowy ma prawo zakładać filie w 
kraju*.

W punkcie XI. komisya wnosi: „Sejm upo-

kszości, ani tembardziej mniejszości, nie od­
powiada żądaniu i zdaniu dawniej uroczyście 
wypowiedzianemu w sprawie ustroju admini- 
stracyi krajowej, a które niezawodnie i te ­
raźniejsza reprezentacya podziela. Treść spra­
wy, toczącej się obecnie, leży w tern wła­
śnie, że rząd zwraca się do Sejmu, aby Sejm 
wyraził zdanie, jak usunąć wadliwości dzi­
siejszej podwójnej administracyi. Powinniśmy 
na to zapytanie odpowiedzieć wyraźnie, po­
wtarzając zdanie dawniej wypowiedziane, że 
za najlepszą administracyę dla naszego kraju 
uważamy ta k ą , na której czele stałby rząd 
krajowy odpowiedzialny przed Sejmem za wy­
konanie ustaw krajowych. Wówczas, ale tylko 
wówczas możnaby usunąć wady podwójnej 
administracyi. W tym duchu mówca wniósł 
swoją odpowiedź. Zarzucają wprawdzie, że od 
powiedmalności rządu krajowego przed Sej­
mem nie można pogodzić z odpowiedzialno­
ścią ministerstwa przed Radą państwa, za­
rzut ten pozorny upada jednak, jeżeli zwa­
żymy, że odpowiedzialność przed Sejmem bę­
dzie ograniczona tylko co do wykonania u- 
staw krajowych, a że ustawą krajową stać się 
może tylko ta, na którą ministerstwo zgadza 
się i którą przedkłada do sankcyi, więc po­
godzenie odpowiedzialności nie je s t tak tru- 
dnem. Na zarzu t, że chwila proponowania 
takiej reformy me jest stosow ną, odpowiada 
mówca, że zajmować się tą kwestyą ma po­
wód, ponieważ o stósowności chwili nie ten 
decyduje, kto odpowiada, lecz ten, kto pyta, 
a Sejm daje tylko odpowiedź na zadane so­
bie pytanie.

Mówca wnosi odesłanie tego w niosku do 
kom isyi gminnej z poleceniem zdania sp ra ­
w y na nastąpnem  posiedzeniu.

Po krótkiej dyskusyi z w nioskodaw cą, 
m arszałek uznaje, źe w niosek ten jest co do 
form y odraczającym , a  zatem może być s ta ­
w ionym  w dyskusyi ogólnej i podąje go do 
poparcia.

W niosek poparto.
N astępn ie , ja k  już donieśliśm y, przem a­

wiali posłow ie: hr. G olejew ski, P iła t i Ko­
walski, poczem na w niosek p. Pietruskiego 
zamknięto dyskusyę.

Zapisani do głosu za wnioskiem w iększo­
ści pp C zęykaw ski, Z a to rsk i, hr. Kruko- 
w iecki, Paw eł Popiel, S tanisław  hr. T arno­
w ski i Szujski w ybierają  m ów cą general­
nym p. Z a t o r s k i e g o ,  zaś zapisani p r z e -  
c i w  pp- Wojciech hr. D zieduszycki, Erazm  
W olauski, ks. Czartoryski, O lejnik, M atko­
w ski, delegują do przem ówienia w imieniu 
w szystkich p. W ojciecha hr. D z i e d u s z y ­
c k i  e g o.

Z pow odu spóźnionej pory, M arszałek za­
m yka posiedzenie o godz. 4. po poł., zapo­
w iadając następne na 20 b. m. o godz. 12

nie stanął na stanowisku kompromisowem, 
lecz na "stanowisku znanego oktrojo^anego 
„Projektu zarysu organizacyi*, którego za­
sad mówca i jego stronnictwo nie podziela. 
Sztandar ten rozwinięty tu  został wbrew o- 
czekiwaniu i o kompromisie mowy me było, 
dlatego od tej chwili kompromis uważać na­
leży za zerwany. Mówca oświadcza, że wo­
bec tego cofa się na stanowisko obronne, po­
przestaje na uchwalonym punkcie pierwszym 
i przeciw drugiemu punktowi tak większości 
jak mniejszości głosować będzie.

Po tern oświadczeniu rozpoczęła się ba ta ­
lia na dobre, a rezultat przedstawia i ocenia 
umieszczony powyżej list sejmowy.

Ograniczamy się tedy na nadmienieniu, że 
przy głosowaniu oświadczyło się za wnio­
skiem mniejszości 20 głosów, wniosek więk­
szości, na żądanie p. Bartmańskiego oddany, 
pod głosowanie ustępami, pozyskał głosów 
31 i upadł także, utrzymał się zatem tylko 
uchwalony ua rannem posiedzeniu ustęp pier­
wszy wspólny we wnioskach obu frakcvj ko­
misyjnych.

Ciąg dalszy nastąpi.

Rolnictwa, baMel 1 jrzemysł.
Sprawozdanie targow e.

Kraków dnia 21 października.
Ceny zboża w Ameryce i za granicą cią­

gle spadają. Mimo to u n a s , przy braku 
dowozu, z "powodu kiepskich dróg ceny nie 
bardzo się zniżają, czuć się tylko daje ospa­
łość w handlu.

Dowóz na targ  piątkowy był nieznaczny. 
Na tym targu było kilku młynarzy ze Szla- 
ska pruskiego, wrócili jednak nic zrobiwszy 
znaczniejszego interesu z powodu wysokich 
żądań ze strony sprzedających.

Ceny były następujące:

ważuia Wydział krajowy do wydania statutu J w p 0j ; poniew aż wielu posłów pragnie być 
dla Banku krajowego, do przeprowadzenia ro- j  na pogrzebie zmarłego hr. E dw arda  F red ry .

P orządek  dzienny tego posiedzenia zaw ierakowań z rządem , celem wyjednania zatwier­
dzenia statutów, do wydania postanowień wy­
konawczych , oraz instrukcyj wykonawczych i 
do wprowadzenia Zakładu w życie*.

Poseł A b r a h a m o w i c z  wnosi dodanie 
na końcu tego ustępu wyrazów: „skoro egze- 
kucya polityczna dla wierzytelności hipote­
cznych uzyskaną będzie*.

Po krótkiej dyskusyi, w głosowaniu doda­
tek p. Abrahamowicza upadł i cały ustęp 
według wniosku komisyi przyjęto.

Dalsze wnioski komisyi a mianowicie gwa- 
rancye krajową za listy zastawne Banku k ra­
jowego, rezolucyę wzywającą R ząd, aby wy­
jednał prawo egzekucyi politycznej dla hypo 
tecznych należytości Banku i ustawę upowa­
żniającą W ydział krajowy do zaciągnięcia 
imieniem kraju pożyczki 1,025.000 zir. na 
założenie i wyposażenie Banku uchwalono 
w drugiem czytaniu.

Trzecie czytanie z powodu przyjętych po­
prawek, umieszczone będzie na porządku dzien­
nym jednego z następnych posiedzeń.

Koniec posiedzenia o godz. 11 min. 25 
wieczorem.
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S E J M .
X X II . posiedzenie.

(D okończenie).

W dalszym toku dyskusyi nad projektem 
bankowym, przyjęto cały ustęp ad a ) .D z i a ł  
h i p o t e c z n y ,  z tą tylko poprawką, że po­
życzki udzielane będą do połowy wartości 
hipotecznej.

Przystąpiono do dyskusyi szczegółowej nad 
zakresem działania banku w dziale bankowym 
{ad b) projektu).

Poseł hr. G o l e j e w s k i  wnosi przyjęcie 
en bloc całego wniosku komisyi o zakresie 
działania Zakładu kredytowego w dziale ban­
kowym, o ile nie będą zapowiedziane po­
prawki do pojedynczych ustępów.

Z powodu znacznej liczby zapowiedzianych 
poprawek wniosek ten upadł.

Przystąpiono do dyskusyi nad szczegółowe- 
mi punktami a) do w), omawiającemi poje­
dyncze agendy działu b a n k o w e g o  (obacz 
projekt komisyi Nr. 53 „Gazety*). W szyst­
kie poprawki jednak upadły, a wnioski i sty- 
lizacya komisyi utrzymały się.

—  O godzinie 3%  odroczył Marszałek po­
siedzenie do 8 wieczorem.

Na wieczornem posiedzeniu przystąpiono od

spraw y, w yliczone w korespondencyi lw ow ­
skiej umieszczonej w  poprzednim  numerze 
„Gazety*.

X X IV . Posiedzenie dnia 20  października. 
Posiedzenie to rozpoczęło się dopiero o go­

dzinie 12 m. 25 po południu.
—  Nowych petycyj wniesiono 7, które po 

formie przekazano komisyom.
— Sekretarz p. Turzański odczytuje ob­

szerną interpelacyę do komisarza rządowego 
w sprawie szkół w Drohobyczu, której osta­
teczne załatwienie przewleka się bardzo dłu­
go z powodu sporu między Radą szkolną kra­
jową, a m iastem , a tymczasem nauczyciele 
są tylko prowizoryczni i tracą lala służby do 
emerytury, oraz nie są pewni swojej sytuacyi. 
Interpelaoya ta  rozpoczyna się powtórzeniem 
w języku polskim zeszłorocznej interpelacyi 
p. Hausnera w tymże przedmiocie, popartej 
p zez p. Romana M i c h a ł o w s k i e g o  i in ­
nych, poczem następuje tekst w języku ru ­
skim, podpisany przez p. O c h ry  m o wc za 
i towarzyszów.

—  Na porządku dziennym jes t dalszy ciąg 
rozprawy ogólnej nad kwestyonaryuszem rzą­
dowym w przedmiocie reformy adrainistra-

i cJ uej-Umieszczony w poprzednim numerze „Ga- 
i zety* telegram sprawozdawczy podał nam 

{M orituri te \ już przebieg owej dyskusyi. Dyskusya prze- 
salutant, Caesar!). \ ciągnęła się do godziny 3 minut 40 po po-

— Sprawozdanie Wydziału krajowego w ; łudniu, a rezultatem jej było, że Sejm zna 
przedmiocie lekkomyślnego zadłużania się u- i ozną większością przyjął pierwszy ustęp (I) 
rzedników i sług krajowych, wniesione w pierw- i odpowiedzi rządowi, na który godziła się 
szem czytaniu przez p. P i e t r u  s k i e g o, i mniejszość i większość, 
odesłano bez dyskusyi do komisyi admini- i  Główna batalia o drugi ustęp (II) wniosku 
stracyjnej. i większości i oddzielny wniosek mniejszości

—  Z kolei następuje sprawozdanie korni- j komisyi, odroczoną została do wieczornego 
syi gminnej w przedmiocie reformy admini- i posiedzenia, które rozpoczęło się o godzinie 
stracyjnej. Wnioski większości i mniejszości i 8 min. 20. 
komisyi sa już czytelnikom wiadome z Nr. ; Najprzód oświadczył poseł Czerkawski, że 
53 „Gazety*. i był tego zdania, iż w odpowiedzi na kwe-

Do dyskusyi ogólnej zapisało się kilkuna- ; styonaryusz poprzestać należy na ustępie pier-

X X II I .  posiedzenie dnia  19 października.

Marszałek zagaja posiedzenie o godz. 10 
m. 4 przed południem. Nowych petycyj wnie­
siono 2 6 , ogółem dotąd 643.

Rubel 126.25. Marka 57.60.

v sprawie przemysłu naftowego donie- 
- v w poprzednim "umerze „Gazety* (Spra­
wozdani? z XXI posied/cnia), że Sejm przy­
jął przedstawione przez komisyę zasady, na 
których ustawa dla Galicyi ma być opartą 
wraz z wnioskiem wezwania rząaU, aby opartą 
na tych zasadach ustawę (której projeiu zło­
żony z 121 §§. komisya przygotowała) przed­
łożył do konstytucyjnego traktowania.

Zasady te są następujące : Przedewszystkiem 
zaznaczyła kom isya, że n a fta , wosk ziemny 

t. p. minerały bitumeniczne nie należą do 
minerałów zastrzeżonych. Własność tych m i­
nerałów może być za wolą właściela od grun­
tu oddzieloną i stanowić samoistne ciało gór­
nicze pod nazwą pola naftowego. O warun­
kach odstąpienia praw do poszukiwania i wy­
dobywania tych minerałów stanowi umowa 
z właścicielem gruntu zawarta w takiej formie 
prawnej, jaka do uzyskania wpisu hipotecznego 
jest prz pisaną. Do czasu wykrycia minerałów 
zabezpiecza się prawo przedsiębiorcy górni­
czego za pomocą adnotacyi w księgach hipo­
tecznych, a po odkryciu minerałów i skonsta­
towaniu przez władzę kompetentną, iż takowy 
na swem naturalnym legowisku został odkry­
tym , otwiera się dla kopalni samoistne pole 
naftowe w księdze pól naftowych. Jeżeli na 
realności gruntowej zapisane są hipoteki, na­
leży je  uporządkować w drodze ugodnej , a 
gdyby porozumienie nie nastąpiło, władza gór­
nicza w porozumieniu z władzą polityczną orze­
knie tymczasowo o wysokości wynagrodzenia 
lub zabezpieczenia praw wierzycieli. Przeciw 
temu orzeczeniu rekurs nie może być wnie­
sionym, lecz służy stronie interesowanej droga 
prawa. Przedsiębiorcy służy prawo użycia za 
wynagrodzeniem gruntu obcego dla założenia 
budowy pomocniczej , dla odprowadzenia wód

stu mówców.
Przebieg tego posiedzenia a mianowicie 

treść przemówienia p. komisarza rządowego, 
tudzież posłów ; ks. Sawy, p. Romanowicza, 
p. Matkowskiego i p. Grocholskiego podaliś­
my już w poprzednim numerze „Gazety* w 
przeglądzie politycznym.

Znanem jes t również czytelnikom „Gazety*

wszym, przeważyło jednakże zdanie, źe me 
należy się ograniczać na odpowiedzi negaty­
wnej, lecz dać dodatnią. W celu opracowania 
tej odpowiedzi wybrano kom itet, w którym 
objawiły się sprzeczne zapatrywania dw^ch 
stronnictw. " Stronnictwa te zawarły z sobą 

i  kompromis i na podstawie tego kompromisu 
został wniosek mniejszości. Po zam-ułożony

osnowa wniosku posła Chrzanowskiego, "co j  knięciu ogólnej dyskusyi, gdy mówca był za- 
do którego wyraziliśmy już nasze zdanie. i pisany do głosu za wnioskiem, wybranym 

W umotywowaniu tego wniosku mówca i został generalnym mówcą członek sprzymie- 
wyraził przekonanie, że ani odpowiedź wie- i rzonego stronnictwa p. Dr. Zatorski, który

z pola naftowego, lub dla prowadzenia dro­
gi albo kolei do wywozu lub przewozu mate- 
ryałów i produktów, jeżeli odpowiednie pro­
wadzenie kopalni tego wymaga. Jedno pole 
naftowe obejmować ma najmniej 1, najwięcej 
30 hektarów przestrzeni z wyjątkiem kopalni 
istniejących, dla których i poniżej miary mi­
nimalnej pola naftowe utworzone być mają. 
Z kopalnią mogą być połączone w jedną ca­
łość tabularną budowle, warsztaty i inne na 
powierzchni znajdujące się realności, pośrednio 
lub bezpośrednio do ruchu kopalni służące, 
o ile temu połączeniu nie stoją na przeszko­
dzie w księgach publicznych wpisy lub esobne 
przepisy. Pola naftowe mogą być łączone i 
dzielone w granicach powyżej określonych.



4 GAZETA KRAKOWSKA Nr. 55.

Nadzór i policyę w kopalniach należy powie­
rzyć władzom fachowym , a kierownictwo lu­
dziom praktycznie do tego uzdolnionym. Prze­
pisy o ruchu, o stosunku pomiędzy właścicie­
lami kopalń a robotnikami, o zakładaniu sto­
warzyszeń wzajemnego wsparcia dla robotni­
ków górniczych, mają być ułożone według od­
powiednich postanowień ustawy górniczej. Do 
zgłoszenia praw przedsiębiorstw utworzonych 
przed wejściem w życie ustawy naftowej i 
utworzenia dla nich pól naftowych wyznaczyć 
należy termin 6 miesięczny.

Przegląd polityczny.

N a piątkowem dnia 21 b. m. odbytem po ­
siedzeniu ' Sejmu, zapowiedział Marszałek, iż 
zamknie sessyę już w poniedziałek rano, gdyż 
Delegacye do spraw wspólnych rozpoczynają 
swe obrady dnia 27 b. m. Gdyby ta  zapo­
wiedź się ziściła, byłaby to dziwna bezwzglę­
dność ze strony r z ą d u , gdyż do delegacyi 
austryackiej należy siedmiu naszych posłów — 
a choćby byli najznakomitszymi, bez siedmiu 
obrady Sejmu odbywaćby się mogły. Z ała­
twiania tymczasem na łeb na szyję budżetu 
na rok 1882 i kilkunastu spraw, które zała- 
twionemi być inuszą,  może być czysto for­
malne, a także i zpychanie innych spraw 
ważnych z porządku dziennego bez istotnej 
konieczności, poniża powagę Sejmu i odej­
muje  m u  znaczenie z prawa należne.

F a ta ln ą  klęskę ponieśli w Sejmie politycy 
„Czasu. “ Wiadomo czytelnikom naszym, bo­
śmy to kilkakrotnie podnosili z początku se- 
syi sejmowej, że „Czas* pisząc kilka a r ty ­
kułów programowych o reformie adm in is tra ­
cyjnej, oparł je  na znanym Z a r y s i e  a d m i -  
n i s t  r a c y  i pp. Dra Dunajewskiego et Cons, 
z o p u s z c z e n i e m  w s z a k ż e  e s e n c y o -  
h a l n e j  z a s a d y  t e g o  z a r y s u ,  t. j .  o d ­
p o w i e d z i a l n o ś c i  r z ą d u  k r a j o w e g o  
p r z e d  S e j m e m .

Owóż w toku obecnych rozpraw nad kwe­
sty onarzem rządowym , poseł Dr. Zatorski 
przemawiając jako generalny mówca za wnio­
skiem większości komisyi g m in n e j , rozwinął 
cały ten program  „C z a s u ,“ niby sztandar 
większości. Oburzyło to tak  dalece samychże 
członków klubu reformy, którzy z p rog ra ­
mami „C zasu“ i mówcy jego p. Zatorskiego, 
nie chcieli mieć nic wspólnego, że z klubu 
reformy (jak nam donoszą ze Lwowa), wy- 

tąpili pos łow ie :  Dobrzyński,  Kaller. Męciń- 
sski, M iliesk i, Baum (prezes), Polanowski, 
Torosiewicz, Iłey, B a r tm a ń s k i , Sz imańczo- 
wski, Tyszkiewicz, Jaw orsk i (wiceprezes i Ję -  
d;zejowicz, a za ich przykładem m a pójść 
ks. Eustachy Sanguszko. —  P. Popiel w ystą­
pił już  poprzednio z powodu, że ustęp lit.  c. 
wniosku administracyjnego, popieranego przez 
klub reformy, wydawał mu się zbyt antirzą- 
dowy. —  K lub 'postępowy zaś wichąe, jaką 
niebezpieczną in terpretacyę dają Stańczycy 
punktowi II. rezolucyi większości —  postano­
wił wyrzec się dalszej spółki i g łosował 
ru^eciwko tem u punktowi —  zawierającemu 
zdaniem p. D ra  Zatorskiego „strzępy* sztan­
daru  jego towarzyszy.

Dzienniki donosiły o wydaleniu pana Gre- 
gra Ju ljusza  przewódzcy Młodoczechów z k lu­
bu czeskiego. Do wydalenia tego nie przy­
szło, a Dr. G regr w klubie pozostaje. Przy- I 
czyną wydalenia, o którem  zresztą nie wiemy 
czy było nawet projektem na seryo, nas tępu ­
jąca  była okoliczność. Przewódzca k lubu cze- ' 
skiego połączonych stronnictw Dr. Rieger, j 
umówwił się z panem H erb s te m ,  sprawo­
zdawcą w sejmie pragskim, w nieszczęsnej 
sprawie kwestyonaryusza rządowego, że Czesi 
będą głosować przeciw temu przedłożeniu, 
ale nie chcą aby sprawozdawca wyzyskiwał 
ten fakt jako szczególne wotum nieufności 
przeciw gabinetowi, i że dla tego żądają, aby 
H erb s t  głosu  w tej sprawie nie zabierał po za 
wnioskiem specyalnym , i że oni natomiast,  
Czesi, również nie będą przemawiaś. W  śród 
otwartej dyskusyi pan Gregr, mimo umowy 
głos zabrał,  dla swych znanych wywodów, a 
pan H erb s t  korzystając z ta k ń g o  niedotrzy­
mania paktów, rozpuścił także wodze swej 
znanej sarkastycznej wymowy przeciw g a b i ­
netowi. Za toż to, jak  głoszono z kół cze­
skich, miał Dr. Gregr być wydalony z klubu. 
Mniemamy wszakże, że nikomu z kom peten­
tnych nie leżała ta  sprawa tak dalece na 
sercu, aby myśjano seryo o wykonaniu roz­
głoszonej groźby.

Sytuacya wewnętrzna w Rosyi je s t  ciągi 
bardzo groźną. „Ż ó ln .  Z tg .“ otrzymuje te le ­
gram  z Petersburga, wedle k tórego panuje 
tam wielka obawa groźnych rozruchów, które 
wymierzone być mają głównie przeciw k u p ­
com i żydom, t. j. przeciw bogatym. Rząd 
dowiedział się już o przygotowaniach nihili 
stów i dlatego oberpolicmajster Kozłow miał 
się wyrazić do wydawcy „Herolda*: „Pan ie!  
gdybyś wiedział, co się gotuje w Petersburgu!*  

W ojska skoncentrowane są prawie codzien­
n ie  w koszarach i ostre rozdano im ładunki. 
Nihiiiści pracują systematycznie i ciągle, a 
w os ta tn im  czasie wydali nas tępujące pro- 
klamacy e :

1) Do uralskich dońskich, orenburskich, 
kubańskich, twerskich. astrachańskich i sy­
beryjskich kozaków. Proklamacya wzywa ich 
do odpadnięcia od A leksandra  i i i .

2) Komite t wykonawczy wystósował p ro ­
k la m a c ję  do ludu w języku małoruskim, wy- 
stósowaną przeciw żydom. Drukowano ją  
w drukarni „Narodnoj W oli*.

3) Dalej ogłosili nihiliści proklam acye do 
robotników w całej Rosyi.

4) P rogram  dla robotników, wypracowany 
przez członków stronnictwa „Narodnoj Woli*.

j  5) P rogram  wykonawczego komitetu, skła- 
! dający się z 6 głównych punktów z 24  od­

działami. Podpisanym je s t :  „Ispołmtielnyj 
Komitet*  (K om ite t wykonawczy). Drukowa­
nym był już d. 27 sierpnia w drukarni „Na- 

| rodnoj Woli* i obecnie ukazał się już  w trze- 
ciem wydaniu, ja k  wyraźnie nadmieniono.

Dwie ostatnie proklamacye drukowane 
j w wielkim formacie z 13 i 15 września, wy- 
j  stósowane są do kozaków i lu d u  ukraińskie- 
j  go. Publiczność dopiero teraz m ogła je  czy­

tać, gdyż druk odbywał się bardzo powoli 
W Pete rsburgu  mało dotąd rozrzucono pro- 
klamacyj, gdyż takowe rozsyłane są w głąb 
kraju.

K am pania  przeciw K a i r  u a n  o w i, g łów ­
nemu siedlisku powstania już się rozpoczęła. 
Trzy kolumny, mające operować przeciw Kai- 
ruonowi, udały się onegdaj w pochód. Jene-  

j  ra ł  Saussier, dowodzący całą wyprawą, z ło­
żoną z około 15 tysięcy żołnierzy, objął nad 
nią ogólne dowództwo, uzyskawszy to od m i­
nis tra  wojny, że m u wolną w tern pozostawił 
rękę. Sądzi zaś, żt na słaby tylko napotka 
opór i że najdalej w dwóch tygodniach będzie 

i się mógł stać panem  miasta. Będąc jednak 
| przezornym, nie oddaje się wcale nadziei, aby 

wraz z opanowaniem miasta  powstanie osta- 
j  tecznie zostało p o k o n an e ; w obec ministra 
j  podniósł pazeciwuie konieczność drugiej je sz­

cze wyprawy na południe, która może z ja  
kie trzy miesiące potrwać.

KRONIKA
Kraków 22 października.

Wybory poruszą, nieco uasze miasto. Dnia  
31 b. m. ma się odbyć wybór jednego radcy 
miejskiego w miejsce p. Dra, Cyfrowicza, 
którego wybór unieważniono z powodu, że 
jako sekretarz Uniwersytetu Jag. jest urzę­
dnikiem państwowym.

Dnia 8 listopada  odbędzie się wybór po ła 
do Rady państwa w miejsce p. Dra W eigla.

P. Dr. W eigel zaprosił wyborców na ze­
branie dnia 23 b. m. t. j. w niedzielę o go­
dzinie 3 po południu, chociaż ogłoszenia w 
mieście przylepionego jeszcze nie widzieliśmy; 
takowe potrzebuje zapewnie jeszcze czyjej 
aprobaty.

Na zebraniu tem omówionym będzie zape- 
wn.e tylko termin przyszłego zebrania, w któ- 
remby i posłowie mogli wziąść udział, a zara­
zem ustalon będzie na tem pierwszotn zebra­
niu kwestya z ilu członków ma się składać 
komitet wyborczy tak iżby znowu niebyło ba- 
łamuctwa jak w lecie przy wyborze komitetu 
przedwyborczego do Rady miejskiej. -

Jakkolwiek t. z. koncerty  promenade wy­
rzucone zostały z Sukiennic, nie zamarły je ­
dnak. I  w tym roku jak i w zeszłym uprzy­
jemniać będą nam one długie zimowe wieczo­
ry, łącząc , jak wiadomo , piękne z pożytecz- 
nem, bo otrzymany z nich dochód przeznaczo­
ny jest na Tow. św. Salomei. Tym razem  
„zimowe spacery* odbywać się będą w sali 
redutowej. Pierwszy koncert w poniedziałek.

Na korzyść, tutejszej straży ogniowej w d. 
24 b. m. danem będzie przedstawienie ama­
torskie. Program dość ożywiony. Składać się 
on będzie z „Posarzonej jedynaczki*. Fredry, 
„Tereni w kłopocie* J. Starkla, oraz żywych 
obrazów z genialnych utworów A. Grotgera.

Muzeum ks. Czartoryskich zgromadziwszy 
olbrzymie zapasy materyału do historyi kraju 
naszego, przystępuje obecnie do wydawnictwa 
cennych tych zabytków. Niezadługo ukaże się 
pierwsza książka, wydana kosztem Muzeum 
p. t. M onumenta rutenica, czyli zbiór mate­
ryału do historyi Rusi. Złożą na tę książkę 
się nietylko odpisy najdawniejszych, a dotąd 
jeszcze nieznanych dokumentów rusińskich, 
lecz nadto załączone będą do niej podobi­
zny ich.

Do najciekawszych dokumentów zaliczyć 
trzeba: Hołd W. księcia smoleńskiego Juria 
Swiatosławicza, który w imieniu wszystkich 
swych braci, całej swej ziemi, w imieniu księ­
cia Fedora Romanowicza, W . księcia Mi­
chała Iwanowicza W iaziemskiego i innych, 
przysięga na unję z Polską.

Podobnież i ks. litewski Dymitr Korybut 
przysięgał w tym duchu, nakoniec kniaziowie: 
Dawid Dmitriewicz, Rusan, Płaksicz, W asili 
D anilew icz, ks. Fedor Lubartowicz, oraz 
kniaź Oleg Ri zański również przysięgają na 
unję z Polską.

Oprócz dyplomataryusza dołączony będzie 
krytyczny katalog wszystkich książek staro­
słowiańskich, oraz zabytków sztuki staro-sło- 
wiariskiej, znajdujących się w Muzeum ks. 
Czartoryskich w bardzo znacznej ilości.

Ogłoszeniem aktów tych zajmuje się p. Ma­
ryan Gorzkowski, który doprowadza już pracę 
ku końcowi.

Napolaończyk. Z gazet moskiewskich do­
wiadujemy się, że w Omsku m eszka blizko 
stuletni starzec Adam Skarbek Malczewski, j e ­
den z nielicznych już dzisiaj napoleończyków. 
Urodzony 13 stycznia 1782 roku, w powiecie 
łęczyckim, w roku 1812 w stopniu kapitana 
odbył kampanię moskiewską i uczestniczył 
w bitwach pod Smoleńskiem, Wiazmą, Możaj- 
skiem i Małojarosławscem, gdzie był kontuzjo­
wany w lewą rękę. Po abdykacji Napoleona, 
szwadron, którym dowodził Malczewski, został 
odkomenderowany na wyspę E lbę, dokąd też 
się udał i przebywał do 13 marca 1815 r. 
W dniu 20 marca razem z Napoleonem Mal­
czewski przybył do Paryża, a w kwietniu wy­
słany został do Neapolu. Tu podjął się n ie­
bezpiecznej misji przywiezienia dzieci króle­
wskich z Gaety. Schwytany przez Anglików 
na duńskim statku, został wydany Austrjakom  
w Trjeście. Gubernator trjestenski odesłał go 
do Pragi, gdzie zastał królowę neapolitańską 
Karolinę ; wysłany przez nią z depesz mi do 
Napoleona, połączył się z nim 17 czerwca we 
wsi Wasbach. Nazajutrz zaszła bitwa pod W a­
terloo, w której Malczewski raniony zo sta ł. 
w nogę i wrócił następnie do Paryża. W na­
stępnym roku, dzięki manifestowi cara A le­
ksandra I, mógł powrócić do kraju i tu w ro­
ku 1818 pozyskał stopień podpułkownika. Po 
roku 1831 zesłany został na Syberję. Tu osa­
dzono go we wsi Indinskoje, w gubernii tobol­
skiej, zkąd nie wydalał się nigdzie przez lat 
20, zajmując się przez lato wypasem bydła, 
a w zimie wyrobem zapałek siarkowych. Około 
roku 1850 osiadł w Omsku; tam żył już wy­
godniej, utrzymując się z udzielania lekcyj i 
obcych języków. Starość jednak odjąła mu 
z czasem możność zarabiania na chleb. Rząd j  

franeuzki odmówi! mu pensji przypadającej I 
z prawa za order legii honorowej. Zgrzybiały ; 
ten starzec dogorywa dziś w nędzy, żyjąc tylko 
z jałmużny znajdujących się w Omsku Polaków.

(Gaz. nar.) I
Niedziela 23 P aździern ika:  „Świat nudów* 

poraź czwarty.
W torek 25 P aździern ika :  „Dziennikarze* po­

raź drugi.
Czwartek 27 P aźd ziern ika : „Ćwiartka pa­

pieru* kom. w 3eh akt. Sardou.
Sobota 29  P aździern ika : „Karmozyna* dra­

mat w 3ch akt. Alfreda Murset’a przełożył 
Wł. Sabowski.

Telepny „G-azety Mowsłiej"
Lwów 22 października. Na wczorajszein 

wieczornem posiedzeniu przy pozycyi sub- 
wencyi dla in ternatu unickiego zmartwych­
wstańców ksiądz Kaczała miał przeszło go­
dzinę mowę o krzywdach narodu ruskiego 
od Polaków; mowa była płaczliwą lecz za ra ­
zem pełną zjadliwych wycieczek. Izba wy­
słuchała z wielkim spokojem tej mowy. M ar­
szałek upomniał mówcę dop ero w końcu, gdy 
zaczął prawić o zrujnowanych stosunkach m a ­
ją tkowych szlachty. Mówca prosił, aby nie 
dawać subwencyi na in ternat.  Po wyjaśnieniu 
sprawozdawcy p. Smarzewskiego, Izba wniosek 
komisyi przyjęła jednogłośnie —  oprócz stron 
nictwa ruskiego.

Dzisiaj przyjęto budżet.  N a  porządku wie­
czornego posiedzenia będzie traktowany budżet. 
W poniedziałek nastąpi zamknięcie Sejmu z pe­
wnością.

Berlin , 22 pażdz. Dzienniki utrzymują 
stanowczo, że G am betta  był w Wardzynie u 
księcia Bismarka, gdzie miał złożyć zape­
wnienie uspokajające o swej polityce; dodają, 
że pobyt Gumbetty je s t  t ryum fem  polityki 
ks. Bismarka. Organa rządowe milczą na ż ą ­
danie Gambetty o jego wizycie. Gam betta  
ma wkrótce sam  o tem mówić przy sposo­
bności.

Opróżnione w skutek śmierci biskupa F o r ­
stera biskupstwo wrocławskie ma być w ten 
sposób jak  trewirskie obsadzone, część aye- 
cezyi Szląska austryackiego będzie odłączona.

Konstantynopol, 22 paźdz. Toczą się u k ła ­
dy z Anglią, aby dochody z Cypru mogły 
być użyte na pokrycie długów Porty .

W ie d e ń |2 2  października. Hr.  R ob l lan t ,  
am basador włoski objął swoje urzędowanie; 
zapowiedziany zjazd cesarza z królem wło­
skim H um ber tem  ma się odbyć dnia 27 b. m. 
w Wiedniu.

Rzym 22 października. „Opinione* „Diritto* 
i wszystkie dzienniki włoskie witają z naj­
większą radością zamierzone spotkanie króla 
z cesarzem austryackim i zapowiadaja, że zjazd 
bedzie miał cechę serdeczną.

Wiedeń 22 października." W  kołach poli­
tycznych i dyplomatycznych uważają obecny 
zwrot W łoch jako pełne doniosłości , jako 
bezpośrednie przystąpienie do niemiecko-au- 
stryackiego związku, mające na celu u trzy ­
manie pokoju europejskiego.

P ary ż  22 paźdz. Pułkownik Lasquer w wal­
nej potyczce rozproszył powstańców tu n e tań -  
skich.

Ministeryum handlu austryackie otrzymało 
złoty m edal na wystawie.

Dublin 22 pażdz. Manifest centralnej ligi 
irlandzkiej wzywa mieszkańców do podtrzy­
mywania biernego oporu, tym czasem  zaś z a ­
niechania publicznych zg ro m a d ze ń ;  liga zam ­
knęła swoje biuro, u sunę ła  meble, efekta i 
książki; główne biuro ligi" przeniesionem bę­
dzie prawdopodobnie do Londynu lub do 

Francyi.

K ursa telegraficzne z d. 22  października 1881.
W iedeń , 2 godz. 30  m. pop.

Kenta papierowa 76-40. Kenta srebrna 77-45. Renta 
złota 93-75. Renta zioła węgierska 118-60 Losy 
z r 1860 132 50. Akeyo banku narodo-- ego 830* — 
Akcye kredyt. 368-80. Londyn 118-45 Srebro —•—. 
Napoleony 9'38. Lom bardy 155- - . Losy z roku 
1864 173-— Akcye kolei Karola Lndw. 318-50. Akcye 
Lwow. Czeruiow. 179 —. Akcye kol. węg. północno- 
wsehodn. 167-25. Akcye Anglo- anku 154-75. Oblig. 
indem, galicyjsk. 101-—. Losyprem . węgierskie 122-75 
Akcye kolei Kosz. 11 ogum. 147-50. Ake. kolei półn. 
zachód, austr. 127-— 6%  L isty  zast. hipoteczne 102-20. 
Marki 57.90 Ruble 125-62- 6%  L isty zast. Gal. Zakt. 
Kred. Ziem. 102-50 Nowa ren ta  papierowa 93-60.

Usposobienie giełdy: słabe.

IST a d e s ł a z i e .
Srebro -B ri t tann ia .  Zwracamy szczególniej­

szą uwagę naszych czytelników na dzisiejsze 
ogłoszenie Pana L. Nelken (fabryki srebra Brit- 
tannia główny skład: W iedeń VI Windmiihl- 
gasse 26). Firmę tę polecamy P. T. Publiczno­
ści z największą chęcią, gdyż po zaśiągnięciu  
informacyi przekonaliśmy się, że ogłaszane 
pnzez tę Firmę wyroby są piękne i trwałe, 
jak tego dostatecznie dowodzą publiczne po­
dziękowania i liczne obstalunki, które Firma 
ta otrzymała.

O G ŁO SZEN IA .
H. SOCZEK

Tokarz i Optyk,
p rzen iósł sw ój sk ła d  pod 

M urzyny Nr. 1, naprzeciw  kościoła P. M aryi.
M a towary optyczne i tokarskie, dobór 

wielki fajek drewnianych własnego wyrobu. 
Przyjmuje wszelkie reperacye,  parasole do 

pokrycia i ich reperacye.
Zaręcza za dobrą i spieszną robotę, gdyż 

jak do tąd ,  życzy sobie uzyskać względy 
P. T. Publiczności.  357 2—3

W yroliy platerowane posrebrzane
z  fa bryk

CH RIS,O FLE &  Comp.
w Paryżu, 

z gwarancyą galwanicznego pokładu sre ­
bra oznaczonego w gram ach na każdym 
przedmiocie t. j. Sztućce stołowe, kom­
pletne lub pojedynczo, wazy, serwisy, 
sosierki, tace, półmiski, talerze, podstawki, 
lichtarze i kandelabry, oraz całe wypra­
wy w najgustowniejszym fasonie, jako 
też kom pletne urządzenia dla pp. w ła­
ścicieli hoteli, cukierników, restau ra to ­
rów, utrzym uje na składzie nasz jedyny 
w Krakowie re p rezen tan t:

A L F R E D  BIASION
w noivo otw artym  magazynie Nr. 8, 

przy wejściu w ulicę Grodzką — po ce­
nach i ryginalnych fabrycznych, którego 
dom polecamy Wys. Szlachcie i P . T. 
Publiczności.

I aryż w Lipcu 1881 r. b.

CHRISTQFLE & Comp,
fa b ryka  icyrobów platerowanych.

335 5 —f

MAGAZYN
H enryka Schwarza

w K rakow ie ul, G rodzka 88, 
poleca swe składy komisowe: 
w*- P łó tna  i bielizny stołowej. 
b * '  Perkali b ia łych  n a  koszule, 

poszewki, przeście rad ła  i t. p. 
ea*- Podszewek b aw e łn ianych  dla 

za k ła d ó w  k raw ieck ich .
su*' Kołder i Sukna Sławuckiego,
346 3 —3 w  k o iic u :

Bwr- Ajencyę fa rb ie rn i  berlińskiej 
S P I N D L E  RA.

9 9 *  CENY STAŁE FABRYCZNE.

UCZNIOM
szkół początkujących!

lOma kikokolorowemi illustracyami
ozdobiony, formatu zwykłego ark.

C e n a  a 18 c e n t .
Kupującym w większej ilości, odpo­
wiedni r a b a t .

L ITO G R A F IA  

A. PRUSZYNSKIEGO
w Krakowie. 339 2



GAZETA KRAKOWSKA Nr. 55.

S K Ł A D  M A S Z Y N  DO S Z Y C I A i

m

w szelk ich  system ów

w najlepszych j a t i M  poi gwarancji
po cenach um iarkow anych naw et na 

w ypłatę  ratam i; oraz 

maszynki do plisowania, nici maszynowe 
białe, czarne i kolorowe (Broks), igły, 
oliwę do maszyn, wszelkie przybory do 
takowych itd. poleca, wszelkie reperacye 

uskutecznia w najkrótszym czasie handel

Wilhelma FENZA
w Krakowie naprzeciw kościoła św. W oj­

ciecha^ Rynek pod^Nr. 48.

F

B rassicon.
Jedynym  środkiem  na

ĘT* Ból głowy, migrenę, za- 
wroty, uderzenia krwi,

są krople od bólu g ło w y

B R A S S I C O N
W . R U SSY A N A ,

które zn alazły  tak obszerne zastó- 
sow anie w  cierpieniach. Przyjęte w  
roku bieżącym  na w y s t a w ę  p r z e ­
m y s ł o w ą  w  W a r s z a w i e  zy sk a ły  
sobie pochlebną w zm iankę, a liczne 
próby dokonyw ane na m iejscu, do­
w io d ły , że środek ten działa  nad­
zw yczaj sz y b k o , przynosząc praw ­
d ziw y  i  n iezaw odny skutek. Krople 
od bólu g ło w y  Brassicon znajdują  
się obecnie w e  w szystk ich  znaczniej­
szych  m iastach Europy. Laborato­
rium w  W arszaw ie, ul. Bracka 42. 
S k ład y  w  K rak ow ie: w  aptece pod  
T ygrysem  Seniora F. (W alewskiego, 
E. Stockm ara pod Słoniem , A. Trau- 
czyńskiego pod Z łotą Koroną, R y­
nek g łó w n y .

Cena flakonu 1 złr. 229 5

W. Wstzsteiii w M o w  it
ulica Sienna Nr. 4 6 3  

Poleca swój H a n d e l  w y b o r n e g o  m y d ł a

w ł a s n e g o  w y r o b u  i posiada w lianlilu 
NAFTĘ salonową i am erykańską. Świece 
w rozmaitych gatunkach, oraz wszelkie 
artykuły  w zakres m ydlarstw a wchodzące. 
350 2 —2 Towary wyborowe.

I MYDŁA
tłu ste  i g liceryn ow e

w największym wyborze u
W I L H E L M A  F E N Z A

w KRAKOW IE.

J. IHNATOWICZ
magister farmacyi i chemik sądow y

poleca pod gw arancyą swoje znakom ite środki do tw arzy, k tó re  z n a la ­
zły powszechne uznanie i wzietośc, i zostały wyszczególnione 4m a wiel- 

kiem i m edalam i zasługi.

8W  A N T I L E N T T I L I A  T W
usuwa piegi, opalenie słoneczne, plamy wątrobiane, nadaje twarzy białość, 

delikatność i przejrzystość. — Cena 2 złr.

a r  W O DA EiJO ŁK O W A
nieporównany środek usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzch- 
nienie i łuszczenie się skóry i wygładza zmarszczki i^pory. Twarz od­

świeża i nadaje nieporównaną delikatność. — Cena 1 złr.

jedyny środek odświeżający płeć, skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod 
wpływem M a g n o l in y  staje  się m iękką i delikatną. M ag n o l in a  usuwa c z e r ­
w o n o ś ć  n o s a ,  niszczy w ą g r y  tj. czarne punkciki, które najwięcej osiadają 

w okolicy nosa. — Cena tego znakom itego środka 1 złr. 50 ct.

I T  WODALILIJOWA * 9 6
plamy żółte, brunatne ostudy z twarzy, szyi i piersi pod wpływem tej 
cudownej wody po kilkakrotnem  użyciu znikną. — Cena 1 złr. 50 ct.

HJF* Orientalina czyii Pudr w  p ły n ie
nadaje twarzy prawdziwie naturalną  piękną i przyjemną białość (dla oka 

niedostrzegalną) odświeża ją  i konserwuje. Cena 1 złr.

f ^ *  PUDR KSIĄŻĘCY BIAŁY
jest prawdziwym unikatem  w sztuce kosmetycznej, nie zawiera bowiem 
w swym składzie ani bizmutu ani ołowiu, ani też żadnych metalicznych 
pierwiastków szkodliwych zdrowiu i pomimo tego przyjemnie przylega do 
twarzy, nadaje śliczną, na turalną  i bardzo przyjemną białość 1 delikatność. 

Cena pudełka 1 z r.

K S I A Z Ę C Y - ^ i

poleca wyłączny skład maszyn 
do szycia oryginalnych Singera, 
Howego i W elle r-W ilsona jako 
i ręcznych wszelkich systemów 
z najnowszemi ulepszeniami 
j. t. zwijacze nawijacące nici 
sam e na szpulki, rolki przy 
podstawach, kółka niklowane, 
stoliki wykładane i m iarą m e­
tryczną zaopatrzone i t. p 
sprzedaje w ratach miesięcz 

nych lub tygodniowych po

—

z gwarancyą pięcioletnią, przy- 
czem załączam certifikat o ry ­

ginalności. 
Nieodpowiednie celowi m aszy­

ny przyjm uję w zapłacie.

ciclisto-różowy i cielisto-żółtawy po 1 złr. 20 centów.

1PF* Krem orientalny biały
cielisto-różowy dla blondynek i cielisto-żołtawy dla szatynek. 

Kremy te  czynią zadość wszelkim wymaganiom, nadają bowiem twarzy 
naturalną białość, delikatność i przejrzystość, są nieszkodliwe i dla oka 
niewidzialne. Twarz m artw a, pokryta bruzdam i, nierów no-szorstka zosta­

nie całkiem  odświeżoną i odmłodzoną. Cena 1 złr. 20 ct.
Fabryka w e  Lwowie ulica Kopernika Nr. 3. Filia w  Kra- 

kowie, Sukiennice Nr. 20 .

OSOBA
uzdolniona życzy sobie udzielać 
lekcyj m u zyki oraz języka /ran- 
cuzkiego i niemieckiego za umiar­
kowaną cenę.

Adres: ulica W i e l o p o l e  dom 
Wnej L ibrow skiej na Iszem pię­
trze w oficynie. 3 5 1 . 2 — 2

Kantor wymiany

KURNATOWSKI & C°mp
Krakom , Bynek Nr. 1 7 .

Kupuje i sprzedaje wszelkie papie­
ry wartościowe; Losy promessy, m o­
nety i t. d. po kursie dziennym ja- 
koteż numizmaty i medale polskie 
l ’oleca na ciągnienie 5go Grudnia r 
b. Losy rządowe po 2 złr. Główna 
wygrana 70 .000  złr. 35 5  3 — ?

f  tych daiach ntiorzyłem goi flnnf

M  Mayer ?  Mowie.
przy ul. Floryańskiej L. 31.

oraz winogron kuracyjnych, piwa w butelkach i wędlin 
w rozmaitych gatunkach. Towary wyborowe po cenach 

najumiarkowańszych.

St'azaiviem  mojeni 'będzie za- 
sliAż/ij/ć oońie na zau Janie i  
w£cj m oictr cSUio^cÓL-u.

Polecając mój skład stałej życzliwości P. T. Pu­
bliczności, mam zaszczyt kreślić się

z wysokim szacunkiem

IFeirćL INZLa.yer_

N ak ład em  K s i ę g a r n i  P o l s k i e j  we Lw ow ie 
o p u ś c i ł y  p r a s ę :  

Ostatnie lata
D Z I E J Ó W  P O W S Z E C H N Y C H

o d  1 8 4 6  r .  d o  d n i d z is ie jsz y c h . 
W y d an ie  d ru g ie  popraw io n e  i uzupełn ione. 
T r e ś ć  d z i e ł a :  R ok 1846 w P o lsce . Rewo- 
lucya  we F ra n c y i ,  N iem czech , A u stry i, 
P ru s a c h , W ę g rz e c h , W ło sze ch , P o lsce  
w r. 1848. W o jn a  K rym ska . W o jn a  w ło­
ska. Sp raw y  p o zaeu ro p e jsk ie . Pow-stanie 
p o lsk ie  1863 r. W ojna d u ń sk a . W o jn a  
au stry ack o -n iem ieck o -w ło sk a . Sp raw a lu ­
ksem b u rsk a . W o jn a  fran cu sko-n iem iecka . 
K om una p a ry zk a . Socyalizm  w N iem czech. 
S praw y p o lsk ie . W o jn a  w schodnia . P a n o ­
w anie  re ak c y i w E u rop ie . R uchy  rew o­

lu cy jn e  w R osyi.
Cena z łr . 2-50, z p rz esy łk ą  pod o p ask a  

z łr. 2-70.

Pamiętniki Powstańca
sb 1 8 6 3  i  1 8 6 4  r .

(Bończa — Chmieliński — Bosak — Krzywda) 
w ydał i p rzy p isam i u z u p e łn ił 

Z Y G M U N T  L U C Y  A N S U L I M A .
C ena 1 z łr . ,  z p rz esy łk ą  pod o p ask a  

z łr . 1 c. 15.

Powstanie polskie nad Bajkałi
W 1 8 6 6  r .

i S P R A W A  K A Z A Ń S K A  
przez naocznego świadka.

• C ena 40 c. 
--------------------  (321-:

Dr. S. A. Bergera 
Przewodnik dla młodzieży dojrzą
czy li Z b ió r w iadom ości o s łabośc iach  n  
k ic h ,  o raz  sposoby leczen ia  p o d łu g  i 
now szych  b ad ań  i dośw iadczeń  m edyci 

C ena 1 z łr . ,  z p rz esy łk ą  pod  opask 
z łr . 1'15.
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K  C. k. uprzywilejowana fabryka bielizny: rO

g~ivr B E Y E E  i SPÓŁKA!
Qj Sukiennice N ro 13 — 14 w K r a k o w ie  poleca swój wielki_ sk ład  bielizny dla
[JJ Panów, D am  i  dzieci, zrobionej z najlepszego gatunku p łó tn a  i  szyrtin gu ; także 
ru w ielk i sk ład  p łótna , b ielizny sto łow ej, ręczników, chustek do nosa i  szirtingu w k a -  Jj] 

żdćj jakości, po nadzw yczajnie nizkich cenach. jjj
C e n n i k .  ^

złri dam skie w dosko- 
za */2 tuzina złr.

G

* K ołn ierzyki m ęskie  
nałym  gatunku  
1-20 do 1-50.

j  M ankiety m esk ie i dam. za 6 par złr.
i 1-80 do 2..
i V2 t u z i n a  ln ianych  chustek do nosa c.
| 90, 1-20, 1-40, 1-70 do 4  złr.

V, t u z i n a  prawdz. francuskich batysto­
w ych chustek do nosa złr. 2, 2-50, 
3 do 6.

1 t u z i n a  an gie ls. batyst, chustek do 
nosa z najm odniejsz. brzegam i w ró­
żnych kolorach c. 60, zł. 1, 1*20 do 3. 

s z t u k a  (37 łok . albo 23>/2 metr.) do­
brego płótna ln ianego złr. 6 -50, 7-50,
9, 10 i 12.

1 s z t u k a  (37 łok . albo 2 3 ‘/3 m.) '/-) 1 V5 
szlask iego płótna złr. 10, 11'50, 12, 
12-50, 13, 14 i 16.

1 s z t u k a  (63 ł. albo 39 m.) 6/ 4 holend. 
w e b y  zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50.

1 s z t u k a  (63 łok . albo 42 m.) 9/s ‘ V4 
p r a w d z i w e g o  r u m b u r s k i e g o  p ł ó t n a  
w  n a j l e p s z y m  g a t u n k u  od zł. 22 do 60. 

1 t u z i n  ręczników  ln ianych  od złr. 4 
do 12 złr.

1 S z t u k a  s/ 4 ln ianego płótna na 6 prze­
ścieradeł b e z  SZWU od złr.. 15 do 21.

tizyfon na bieliznę m ęską i damską od 
c. 25 do 50 c. za metr.

Serw ety różnej w ielkości od ®/4 do 10/ 4 
18/ 4 jak  najtaniej, od 1-50, 2, 4 złr.

Garnitury lniane do nakrycia sto łu  na  
6 do 24 osób , wybór ogrom ny od zł. 
U-50, 5, 7 do 50.

Koszule damskie.
Z szyfonu złr. 1*10, z haftem wzorów, 

złr. 1-85.
I Z dobrego holenderskiego albo rumbur­

skiego płótna z listw ą na przedzie

lub do zapinania na ram ieniu,
2-50 do 3-20.

K oszule w lepszym gatunku z haftem  
ręcznym złr. 3, 3-75, 4, 4-25 do 5.

W  najlepszym  gatunku i różnych rodza­
jach  złr. 3-80, 5 i 6.

Majtki damskie.
Z w ykłe 90 ct., ozdobnięjsze złr. 1 *20, 

z haftow anem i szlarkam i złr. 1-80,
2-10, 2-50 i 3.

Z barchautu g ładkie złr. 1 6 0  i 1-75. 
H aftow an. ozdobne albo okładane piką [Jj

złr. 2-50 i 2-75. j}|
Spódnice damskie. 9

Z w ykłe od złr. 1’60 do 2 ,  z dobrego }[] 
szyfonu złr. 2'50 do 3-50. “ 1

Z haftow anem i wstaw kam i złr. 3-50, na
3-75, 4 i 5. ™ 

Ogony Z wstaw kam i lub bez w staw ek
złr. 4-50, 5, 6, 7-50 i 9.

Spódnice z barchanu, g ład k ie , złr. 2 r jJ  
i 2-50. H

H aftow ane ozdobne okładane piką złr. jj] 
3-50 i 3-85. Jj]

Kaftaniki. u-.
Z szyfonu zw ykłe 1 złr. lepsze zł. 1-50 [Jj

z wstawkam i haftów, od zł. 3 ’25 do [Jj
3-50, z barchanu gładkie złr. 1-20,
1-75, i 1-90.

Haftów, ozdob. lub okładane piką złr.
2-90 i 3 20.

Koszule męzkie.
Z najlepszego angiels. szyfonu z gorsem  

gładkim  albo z listew kam i złr. 1-50,
2, 2-50, 2-75 i 3. u

Z dobrego płótna rum burskiego albo ho- n
lend. złr. 2'80, 3-50 i 4.

Kalesony męzkie.
Z angielsk iej p ik i, w szelkiej w ielkości 

od złr. 1*25 do 1-40.
Z dobrego cienkiego p łót. od 1-60— 2*50.

W ielki wybór pończoch damskich b ia łych  i  kolorowych, jakoteż m ęzkich skar- j
}2 p etek  w  różnych gatunkach i  kolorach.
“ 1 Za w szelki u nas zakupiony tow ar ręczy s ię ,  co się  nie podoba, odbieramy,
Di zam ieniamy albo w ypłacam y za to  całkow itą należytość. ;
C  To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie daje każdemu kupującem u ,
[Jj pew ność, że*nasza usługa' je st  skorą i rzetelną, i że nasze ceny są bez konkurencyi. , 
"i Z wysokim  szacunkiemG

N a u c z y c i e l ,  któryby się podjął przyspubić 
ucznia kl. lszej do klasy drugiej gim n.izy- 
alnej, raczy się zg łosić  listow nie pod adre 
sem : S. K. Hotel Wgo Polakiewicza w Sam ­
borze. Jednocześnie, swój wiek, i jakiego  
je st  wyznania, opisać raczy. 358 1-2

KASY
Dwie k a s y  o g n i o t r w a ł e  1 p u l­
p itam i N ro O1/ 2 i N ro 1 , obie ze 
skarbczykam i (kasetam i), m ożna n a ­
być za cenę bajecznie ta n ią , z po 
wodu zaniechania in teresu  i opuszcze­
nia lokalu.

Bliższej w iadom ości udzieli Jan 
Bajer  przy ulicy G r o d z k i e j  w K ra ­
kowie. 354 3 — 6

Nakładem M. Żenczyicowskiego
in tr o lig a to r a  w  K r a k o w ie

w pierwszych dniach października b. r. 
opuści prasę

krakowski kartkowy
(B lok).

Oprócz Kalendarza rz -kat., gr.-kat., e- 
wang. i żydowskiego, zawierać będzie

ciągnienia wszystkich losów państwo­
wych i kalendarz gospodarczy.

(304-11-?).

F il ia .  M .  B e y o r  &  S p ó ł k a ,  313 3
Skład fabryczny towarów p łóciennych , zapas gotowej b ielizny i  wypraw ir-

w Krakowie, Sukiennice Nr. 13 — 14. [“
Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela bezpłatnie. <v

ESaSHSl • 1H5Ł5H5ŁC E525H5a5H5H5a5H53525H5a5H5?AE525H5il5H5H5a5E5

|  DO M A G A ZY N U  UBIORÓW MĘZKICH

JÓZEFA LIPCZYNSKIEGO
w Krakowie, przy ul. Grodzkiej, I. piętro 1. 64.

nadszedł znaczny transport towarów jesiennych i zim ow ych;
oraz zaopatrzony jest magazyn 

wielkim wyborem gotowych ubrań własnego wyrobu.
325 7 — 10.

Główna w ygrana
ewent 

4 0 0 . 0 0 0  marek

I ^ o ć L a ć  r ę k ę

s z c z e s c i u !

W y p ł a t ę
wygranych

poręcza  państw o

Z aproszen ie  do w zięc ia  udzia łu  w  g rze 
w wielkiej przez państwo Hamburg poręczonej loteryi pieniężnej,

w  której przeszło

9 m ilionów  100.000 m arek
z p ew n o śc ią  m usi by ć  w y g ra n y ch

Wygrane tej korzystnej pieniężnej loteryi, która w edług planu tylko  
100.000 losów  zawiera, — są następujące:

Największa wygrana je s t  ewent. 400 .000  marek
I 55 wygranych po 5 0 0 0  marekPremia 250.000 marek

1 wygrane po 150.000 V
1 100.090 71
1 6 0 0 0 0 n
1 50 000 77

2 40.000 V
3 X) 3 0 0 0 0 77

1 77 25.000 71

4 20.000 17

7 15 000 71

1 12.000 „

23 77 10 000 11

3 77 8 000 11

3 n 6.000 11

5 
109 
212 

10
2

533
1074

100
49
60

100
29.115

4000
3000
2000
1500
1200
1000
500
300
250
200
150
138

etc. etc. ogó łem  5P.800 wygranych, 

które za kilka m iesięcy w 7 oddziałach z pewnością w yciągnięte zostaną  
Pierwsze ciągnienie je st  urzędownie ustanowione. — Cena w y n o si:

Cały oryginalny los ty lk o .................3 złr. 5 0  ct. w. a.
Pół oryginalnego losu t y lk o   I złr. 75 ct. w. a.
C zwarta część  oryginaln. losu tylko 8 8  ct. w. a.

Te przez Państw o poręczone Losy oryginalne (żadne zakazane Pro­
m esy) przesłane zostaną przezemnie interesantom  nawet w najodleglej­
sze okolice, za opłatnem  nadesłaniem  należytości.

Każdy biorący udział otrzyma odemuie oprócz oryginalnego losu, 
także oryginalny ‘plan opatrzony herbem państwa gratis, a po u3kute- 
cznionem  ciągnieniu otrzyma natychmiast urzędową listę  wygranych.

W ypłata i p rzesłanie  w ygranych  stronom
nastąpi w prost, odem nie natychm iast i pod śc isłą  dyskrecyą. 

gffip- Każde zam ówienie uskutecznić m ożna wprost przekazem poczto­
wym lub listem rekomendowanym. 

g w y * Z powodu b lisk iego terminu ciągnienia, należy się udać aż do dnia

SI października "b_ r_
z pełnem  zaufaniem do firm y:

S A A d V C X T E X _ i  H E C K S C H E R  S I E  1 S T I R ,-

353 3— 5 Kantor bankowy i wymiany w H AM BURUU.

WST Do herbaty chińskiej *fp®
sprzedaje fabryka wód gazowych 

IKL. Z E L z ią c y
przy ulicy św. Gertrudy w  Krakowie
w o d ę  d e s t y l o w a n ą  

I litr po 7 ct.
H erbata i  czaj m ogą być ty lko z wodą destylow aną sporządzane, dosko­
n a ł e . — B y Szanowna Publiczność m ogła  być pewną, że służba przynosi 
wodę destylow aną i za takow ą p łaci, a nie z pierwszej lepszej studni 
czerpie, wydaje fabryka każdemu znaczki datowane z podaniem  zapłaco­
nej ilości wody. — Uprasza się o przysłanie czystych naczyń, nakrywa­

nych, lub korkiem opatrzonych. 348 2 — 3

i ® # ® ® ® ® !

Bez przesady! 200 procent 
OSZCZĘDNOŚCI

[dozna każdy, kto używa do smarowania 
obuwia i rzemieni przynajmniej raz 

w tygodniu
tłuszczu kauczukowego lub 

oliwnego
z  n a  o j e j  F a b r y k i .

I K _  R ż ą c a
W  K R A K O W IE - 3[>(i 2

Słuchajcie i dziwcie s ię !
Olbrzymi sk ład  obięty od m asy konkurso­
wej fabryki Srebra Brytannia wysprzedanym  
będzie niżej cenv szacunkowej. Z i nadesła­
niem należytości lub też za zaliczką 6 złr, 
60 ct. otrzymać może każdy następne przed­
m ioty 51 s/.tuk najlepszego ciężkiego sre­
bra Britannia, które kosztow ały' dawniej 40 
złr., a które nawet po 25 la taco  zostają  

białe , za co poręczam, m ianowicie :
6 noży stołowych, "ostrze z angiel. stali, 
6 najlep. widelców, z Brytan, srebra 
6 cięż. źyżek stołowych „ „

12 na lep. łyżeczek  „ „

N O 00 — o  o

U

t ’2

ciężka chochla
ciężka chochelka „ „
gustow ne lichtarze „ „
pięk. cięż. puharków do jaj „ 
wspan. podstawki do cukru n 
sitko do herbaty „ „
cukierniczka lub pieprzniczka  

6 łyżeczek  do jaj z Britannia sreb 
Ną dowód, że to ogłoszenie nie polega na 

żadnem oszustw ie, przytaczam kilka z m nó­
stwa podziękowań z następnych zam ówień, 
które otrzym ałem  po upływ ie lat o dosko­
nałości i rzetelności sprowadzonych odemnie 
towarów. Ż resz.ą obowiązuję się publicznie  
do przyjęcia napowrót towaru bez trudności, 
gdyby się niespodobał. W szelkie serw isy  
ogłoszone przez inne firmy są naślado- 
waniami bez wartości. K tc zatem chce mieć 
dobry i rzetelny towar, niechaj się uda do 
jedynego m iejsca zam ów ień,
L. N elken’s Britanniasilher-Fabriks-H aupt-DeDO t,

Wien, VI., Windmuhlgasse Nr, 26. 
W ielm ożny Panie ! O trzymałem  zam ówio- 

wiony przezemnie u Pana garnitur tow  rów  
ze srebra Britannia i jestem  z nich zupełn ie  
zadowolony. Zupełnie słusznie og ło siłeś  Pan, 
że to nie je st  żadne oszustwo. Zechciej Pan 
mi nadesłać jeszcze niżej w ym ienione to ­
wary.

Henn/k L a a z v. Larnruh, 
em eryt. Radca dworu c. k. najw yższego  

Sądu K assacyjnego w Gracu. 
W ielm ożny P anie! Przed mniej w ;ęcej 14 

miesiącam i sprow adziłem  od Pana garnitur  
towarów Britannia srebra. Jes em z niego  
zadowolony i proszę znów o przysyłkę  

z uszanowaniem
S zym o n  F ern en gel,  p ro b o s zc z  eu>.

K lein S chelken  (w Siedm iogrodzie). 
Prócz lego  są jeszcze podziękowania i 

dalsze zam ówienia od pp. Vilmara, hr. P alf- 
fyego-D auna w Stiib ing, Karola Prucka w 
Koltha, Ferd. W antschumny c. k. adjunkta  
podatku w Jam nicach, K ajetana N erettera  
w T ryecie , D ie tsh la , c. k. poczm istrza w 
Hostowicach, Sevelm ayera c. k. żandarma 
w zB uchersr w Czechach, Franciszka Holzera  
w F eliksdo f, hr. Karola F orgacha, H ym esa, 
etc. etc.

Proszek do czyszczen i a dla m oich ga ­
tunków Britannia srebra je s t  u m nie do 
nabycia w wielkich pud ełkach  po 15 ct. 
Z powodu w ielkiego pokupu tych garnitu­
rów polecam  jak  najszybsze zam ów ienia.

357 20— 1

w  różnych w ielitościach po umiar- 
kow aiiych c e n a c h  p o l e c a

Pierwsza fabryka tokarska
pod firmą

CT. IB -A -TIEIR .
ul. G r o d z k a  Nr.  89.

Przy większych zamówieniach odstępuje się sto­
sowny radat. 334 5

r A D W O K A T  
Dr. Władysław Wilkosz

otworzył

|kancelarye adwokacką
w Krakowie, ul. Sienna Nr. 7 

I piętro
daw niej M ały R yn ek , dom W ie lm .

p. U m in g o w ej. 336 5-6 .
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